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Warszawa wychodzi na spotkanie Festiwalu
Dlzlewczyna w chustce, dziew­

czyna z gołąbkiem, a dale) 
twarze: biała, żółta, czarna— J  jedna obok drugiej. Twarzy na 

i plakatach jest wiele. Widzisz 
;je na każdej ulicy. Ale dziś są 
j one bardziej znajome i bliskie. 
Przed chwilą mijały i nas, i 
was grupy roześmianych przed­
stawicieli młodzieży. Wydawa­
ło się, że zeszli oni z plakatu.

Właśnie dla nich, na powi­
tanie młodzieży całego świata 
stolica stroi się w niecodzienną 
szatę, w tysiące flag, szarf, ko­
lorowych plakatów, jarzących 
się świateł.

Na ruchliwym »krzyżowaniu
ul. Marszałkowskiej 1 al. Jero­
zolimskich wyrosło wysokie 
rusztowanie. Widać je z dale­
ka. Mieni się mnóstwem powie­
wających na wietrze chorągie­
wek. Na wschodniej ścianie ul. 
Marszałkowskiej wielki fryz 
złożony z 200 plansz mówią­
cych o przyjaźni młodzieży 
Wykonali je Fangor i Toma­
szewski.

Sprawa Jest zasadniczej wagi: 
cały wieczńr festiwalowy może sic 
popsuć z powodu nieznajomości 
kilku potrzebnych stów. Shall we 
danse? Bailas? Balii? Willst du 
tanzen? Won je dansen? Wszyst­
ko to znaczy po polsku: czy 
chcesz zatańczyć?

Taka Jest treli jednej s tych
plansz.

Ułatwi ona znakomicie przeła­
manie pierwszych lodów we 
wspólnej zabawie.

Kolorowa 1 wesoła jest War­
szawa w dniach poprzedzają­
cych Festiwal. Z uznaniem pa­
trzą na nią przybysze

Nad Nowym Światem, pa­
miętającym niejeden wiek hi­
storii naszego miasta, powie­
wają rozwieszane właśnie ko­
lorowe płótna.

Wiele niepowtarzalnego uroku 
dodaje miastu — siedzibie V 
Festiwalu, ta właśnie troskli­
wie wykonywana oprawa. A

robią ją niemal wszyscy. Z
okien domów wyglądają zza 
szyb festiwalowe znaczki i cho- 

j rągiewkł. Uliczne kioski zakwi­
tły barwnym kwieciem. Przy­
ozdobiły je także warszawskie 
syrenki.

I Praca jeszcze nie skończona. 
W 26 punktach miasta pracow­
nicy Pracowni Sztuk Plastycz­
nych montują estrady. Na pL 
Stalina zostaną one „przywią- 

! zane“ kolorowymi szarfami do 
stylowych latarń. Z powiewają- 

l c.ych wdzięcznie szarf zrobi się 
daszki, kotary. Każdą z 26 e- 

I strad przystroją kwiaty — w 
I większości symboliczne bratki.

,fT narodowy Wietnamu Nguyen Wan Song wzruszony Delegatki młodzieży bułgarskiej nie mogły dzieciom odmówić 
serdecznym powitaniem tej małej warszawianki mitnnrn ińwautografów
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Jak pracują maszyny POM Wola Mała

Oslni ' rzeszowskim w całej 
Prociu Niektóre spółdzielnie 
Cz>1i ;CYlne i chłopi dostar- 

Pierwsze zboże dla

*ni\vn. " ’szę<5zie jednak prace 
pto i^P^ebiegają sprawnie.

'W (kor. wl.) Żniwa

Pr,!suioóukl
obrazków z prze- 

żniw w spółdzielniach
Nzej g-inych, obsługiwanych 
U8Ącut <-)M Wola Mała, po w.

W
kębtio^^telni produkcyjnej 
Siloom,jPrzy unieruchomionych 
^ sta.iemą,Załkach 1 ciągniku 
Stoją j Srupę spółdzielców. 
s,arą]j .̂ Iną. Od trzech dni 

s>ę sami usunąć uszko-J W  - --- - -------
N'acza t ,oliaz.ało się, że prze- 
ió\Vja w ich możliwości. Sno- 
*Parat_y niby po remoncie, a 

wjążące nie działają, 
Sf* z'e dopasowane. U 

"ficuęu snopowiązałki spada 
^h ik»’ U druSie.i hrak pod­
l e j  cztery przesłane; '-hZ Pr,,. ™

n “ N snopowiązałki pra- 
, A *ezycie tylko jedna. 
Nlkijęj >gn>h.? Po przejechaniu 

csięciu metrów również

„nawalił". Opony były zleża- 
łe i rozlazły się jut przy za­
puszczaniu motoru. Na inter­
wencję spółdzielców i bryga­
dzisty przysłano z POM-u że­
lazne kola... ale -bez śrub 1 z, 
odpadającymi kolcami. A tu 
kluczy brak. O POM-owskiej 
brygadzie remontowej też nic 
nie słychać.

— Co robić? — pytają spół­
dzielcy. Wzięli się już za ko­
sy, ale to jednak 150 ha.

Spółdzielcy z Kulna dener­
wują się niemniej. U nich 
pracują dwie POM-owskie sno- 
powiązalki.

A jak pracują? — dobrze, że 
chociaż ta jedna, konna cho­
dzi — mówią spółdzielcy — bo 
druga, to nie warto mówić — 
tyle, że ładnie umalowana. I 
dalej — bagnety pozamieniane, 
od jakiejś innej snopowiązałki; 
płótna też nie pasują.

Spółdzielcy ze Starego Mia­
sta otrzymali z POM Wola Ma­
ła tylko jedną snopowiązałkę 
ale i ta stoi. Nie pasują kosy. 
Tak zdają egzamin maszyny 
POM Wola Mała.

A jak sprawność maszyn 
POM ocenia się w Prezydium 
PRN?

Na chwilę przenieśmy się do 
gabinetu przewodniczącego
Prezydium PRN, gdzie 28 bm. 
odbywało się posiedzenie po­
wiatowej komisji żniwnej 
Weszliśmy właśnie w momen­
cie, gdy dyrektor * POM tow. 
Signa składał sprawozdanie.

— Maszyny są gotowe, roze­
słane do spółdzielni i pracują 
dobrze — mówił do licznego 
audytorium dyr. POM tow. 
Signa. Wprawdzie zdarzają się 
tu i ówdzie wypadki drobnych 
aWarii, ale to wina żyta, bo 
takie dorodne urosło. I nic 
dziwnego, że się psują maszy­
ny.

Trzeba dodać, że dyr. POM 
przed kilku godzinami wrócił ze 
spółdzielni produkcyjnej i o- 
giądał na własne oczy ową 
„sprawność" maszyn POM-u 
Wola Mała.

Szkoda, że sprawozdania dy­
rektora tow. Signy nie słyszeli 
spółdzielcy z Dębna, Kulna, 
Starego Miasta j Kuryłówki!

(j.k. z.z.)

Robotnicy pomagają 
PGR-om

BYDGOSZCZ. Ok. 200 robot­
ników i pracowników umysło­
wych z Bydgoszczy i innych 
miast Pomorza pomaga już w,% 
żniwach PGR-om woj. bydgo­
skiego. 1 sierpnia wyjadą na 
dwutygodniowe turnusy do pra­
cy w PGR-ach dalsze społeczne 
ekipy żniwne, liczące ponad 
1800 osób. Łącznie do pracy w 
brygadach żniwnych zgłosiło się 
w woj. bydgoskim blisko 5.000 
robotników i pracowników u- 
mysłowych. (PAP)

Wzorowy dostawca
POZNAN (kor. wl.). Pierwszą 

partię zboża z tegorocznych plo­
nów przywiózł do punktu sku­
pu w powiecie międzychodz- 
kim radny Miejskiej Rady Na­
rodowej w Sierakowie, małoę 
rolny gospodarz, Michał Maćko­
wiak. Odstawił on przeszło 400 
kg. ziarna, wykonując tym sa­
mym swój plan roczny w 200 
proc.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
Maćkowiak już trzeci rok z rzę. 
du odstawia zboże jako pierw­
szy w powiecie. (tp)

WCZORAJ PRZYBYLI DO W ARSZAW Y...
29 bm. do Warszawy przybywały dalsze delegacje na Fe­

stiwal. W dniu tym przybyły grupy młodzieży bułgarskiej, 
włoskiej, fińskiej, duńskiej, hinduskiej, holenderskiej, japoń­
skiej, irackiej, niemieckiej, islandzkiej, sudańskiej, wene­
zuelskiej, paragwajskie], urugwajskiej, boliwijskiej, gwate­
malskiej, rumuńskiej, czechosłowackiej, australijskiej i cej- 
lońskiej.

Barwnie udekorowany pociąg specjalny, który o godz. 20.20 
przybył na Dworzec Główny w Warszawie, przywiózł pierw­
szą część delegacji młodzieży Wielkiej Brytanii, obejmującą 
około 500 osób.

W późnych godzinach wieczornych 29 bm. przybyła do 
Warszawy 1100-osobowa delegacja młodzieży radzieckiej na 
V Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów. Powitanie go­
ści z Kraju Rad przemieniło się w serdeczną manifestację 
przyjaźni i solidarności międzynarodowej.

W Warszawie jest już cała, licząca 2,5 tys. osób, delegacja 
polska, która składa się z 1.420 delegatów wybranych przez 
młodzież oraz grupy sportowców i artystów.

29 bm. przybyła do Warszawy — gość honorowy Festiwa­
lu — sekretarz Światowej Rady Pokoju, Isabełle Blume.
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W związku z zakończeniem 
rejsów na wodach ludowego 
Wietnamu przez statek Polskiej 
Marynarki. Handlowej „Kiliń­
ski“, nastąpiło podsumowanie 
roli tej jednostki w wykonaniu 
układu roźejmowego w Wietna­
mie.

„Kiliński" wykonał około 80 
procent ogólnej ilości przewo­
zów z południa na północ kra­
ju — głównie wojska z pełnym 
sprzętem, łącznie z ciężką ar­
tylerią i słoniami. Mimo że 
„Kiliński“ jest statkiem towa­
rowym, musiał on zabierać za 
Każdym rejsem do 5 tysięcy 
ludzi, co wymagało przezwycię-

wkład załogi „Kilińskiego” 
układu roźejmowego w Wietnamie
żania niezwykłych trudności 
organizacyjnych. Trudności te po 
tęgowala konieczność dokony­
wania przeładunku z reguły na 
morzu, gdyż do dnia 18 maja 
br. Wietnamska Republika De­
mokratyczna nie dysponowała 
jeszcze odpowiednim portem 
morskim.

Dzięki doskonałej pracy za­
łogi nie wydarzyły się żadne 
awarie. Znaczną część trasy 
statek przebył na zaoszczędzo­
nym paliwie.

Na pokładzie „Kilińskiego“ 
przyszło na świat kilkadziesiąt 
dzieci. Podróż odbywały cale 
rodziny wietnamskie oraz cho­

rzy, którzy otoczeni byli przez 
załogę serdeczną opieką.

Nic więc dziwnego, że „Ki­
liński“ zdobył sobie ogromną 
popularność w najszerszych 
masach ludności Wietnamu. 
Załadunek i wyładunek statku 
odbywały się zawsze wśród ser­
decznych okrzyków rzesz ludno­
ści i wojska, darzących Polaków 
dużą sympatią.

Pracując przez rok w trud­
nych warunkach tropikalnych, 
załoga „Kilińskiego“ dokonała 
wyczynu niezwykłego me tyl­
ko w historii Polskiej Mary­
narki Handlowej, ale i w skali 
żeglugi światowej.

(PAP)
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I S  dMatl0SzczędzaiiiC pasaze‘nQeiril>i_ jkowych starań o cze-
wizę tranzytową. 

ć-t*e!i>adt-ac *m dodatkowej 
\ćając w Pradze, oszczę- 
| ars?,a azas- Obecnie podróż z 

Pól „Vy ćlo Wiednia trwa 2 
®°dziny. Towarzysze z 

!°r°2Unnie .wątpią jednak, że w 
das lleniu z władzami CSR 
sldócurzel°tu uda się jeszcze

handlowego w Warszawie — 
Muellauera. Jedzie także han­
dlowiec z Tokio Matsuhashi, 
który importuje do Japonii pol­
skie... książki (agronomiczne, 
naukowe ¡tp.).

Czyżby tak wiele osób w Ja­
ponii znało język polski? — 
zapytuję. — Ach, nie — sły­
szę w odpowiedzi. Ale mamy 
specjalistów, którzy te książki 
czytają i tłumaczą na japoń 
ski to co nas interesuje.

Państwo Krasnow pochodzą 
z Bostonu z USA i przybyli do 
Polski na Targi Poznańskie. 
Obecnie są w drodze do Bel­
gradu. Handlowiec amerykań­
ski p. Williams Krasnow jest 
bardzo zadowolony z kontrak­
tów handlowych zawartych w

z entuzjazmem wyraża się o 
Warszawie. Czy są zadowoleni 
z lotu?

— Bardzo. Uważają, że sa­
molot jest komfortowy i no­
wocześnie urządzony, a piloci 
świetnie go prowadzą.

Zajrzyjmy więc do kabiny 
pilota, tym bardziej, że taka 
gratka nawet dziennikarzowi 
zdarza się niesłychanie rzad­
ko. Prowadzi samolot kpt. Ma­
rian Grabowski, jeden z na­
szych najlepszych pilotów. Obok 
niego kpt. Wiktor Pełka, ra­
diotelegrafista Robert Langie­
wicz i mechanik Antoni Sa­
wicki. Pytamy kpt. Grabow­
skiego. czy nigdy nie czuje się

jako pasażer. A jak długo la­
ta jako pilot? 19 lat, prawie 
bez przerwy (w czasie wojny 
na samolotach bojowych).

Prowadzenie samolotu przej­
muje teraz kpt. Pełka, bo kpt. 
Grabowski musi uęzynić za­
dość tradycji i ogłosić pasaże­
rom, że oto właśnie przekro­
czyliśmy granicę austriacką.

Obsługa wiedeńskiego lotni­
ska wita przybywający samo­
lot z Polski podnosząc czapki. 
Obok czekają austriackie oso­
bistości oficjalne oraz Poseł 
Nadzwyczajny i. Minister Peł­
nomocny Bida. Jesteśmy w 
Wiedniu. Warszawa uzyskała 
bezpośrednie połączenie samo-

*•)•!*)  ̂ .I8 była potrzebna o . naszym kraju, a pani Krasnow - się jedynie wtedy, gdy leci

Ch,,°by fak’' ,**a, 0 Jej otworzenie wła-
N v v triackie- 
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/.le w samolocie. Odpowiada, że ! letowe z jedenastą z kolei sto- 
/.le samopoczucie zdarza mu I i:cą Europy.
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t y la^ter
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.. tia,.Pas»żprów. Jedzie więc 
'Jl'6tzka n,3łeńka dziewuszka. 

r'd austriackiego radcy i

Młodzi Finowie na ulicach Warszawy
Zdjęcia A. Nowosielski

Na Staromiejskim Rynku
...U wylotu Wąskiego Duna­

ju — grupka ludzi, przeważ­
nie młodzież. Pochyleni, śledzą 
coś z zainteresowaniem.

Na ziemi przykucnął drobny 
i szczupły chłopak o czarnych 
jak węgiel, skośnych oczach. 
W małym notesiku któregoś z 
otaczających go chłopców kali­
grafuje nazwisko; Jatehiko 
Fenzihara i adres, a poniżej 
to samo, tyle że znakami ja­
pońskimi. Po chwili oddaje no­
tesik uszczęśliwionemu malco­
wi, tłumacząc:

— It is my naine. I dalej 
wskazuje palcem 1 wymawia 
wolno i uważnie: adres

Jatehiko jest w Polsce za­
ledwie kilka dni, ale tyle raz.y 
już musiał dawać polskim 
przyjaciołom swój adres w da­
lekiej Japonii, że nauczył się 
tego słowa po polsku.

Ledwo oddal malcowi notes,

a już podsunięto mu klika na­
stępnych pamiętników. W nie­
których widniało już sporo 
autografów. Rozmowa prowa­
dzona „na migi“ przeciągnęła 
się długo. A na pożegnanie, 
znów polskie, 1 to bardzo trud­
ne do wymówienia słowo; do 
widzenia!

*
W okolicy „Bristolu“ dwóch 

Hindusów studiuje przewodnik 
po Warszawie. Zatrzymują się 
przy fotografii Pałacu Kultury 
i Nauki. Po chwili rozglądają 
się niezdecydowani i podcho­
dzą do stojącego obok szofera 
taksówki, pokazując zdjęcie 
Pałacu. Pytają o drogę na Plac 
Stalina. Szofer próbuje tłuma­
czyć, a po chwili zaprasza goś­
ci do swojej rozklekotanej tak­
sówki i wiezie wprost na plaCj 
Z gestem: bezpłatnie.

(kg)

T Ł U M A C Z E
Obsługa kiosku informacyj­

nego, ustawionego obok wę­
gierskiego cyrku przy ulicy Pu­
ławskiej, niewiele miała w pią­
tek roboty. No cóż, Festiwal roz 
pocznie się za dwa dni, można 
więc jeszcze odetchnąć. Ale za 
to od niedzieli... Roboty będzie 
na pewno dużo przez całe dwa 
tygodnie.

Młoda i urocza informatorka 
z kiosku uśmiecha się zerkając 
na swój oksydowany, podłużny

znaczek z napisem „Guide“, co
w języku angielskim oznacza 
— tłumacz. Noszą takie znacz­
ki festiwalowi tłumacze, prze­
wodnicy. A jest ich w Warsza­
wie kilkudziesięciu,

Takich kiosków jak przy 
ulicy Puławskiej jest w róż­
nych punktach miasta 20, s 
czego cztery umieszczono w. 
hotelach,

(No w)
i

„Uw aga, uwaga1 
Pociąg wjeżdża na tor czwarty

Dziesiątki rąk, fruwające na 
wietrze barwne chusteczki, 
różnojęzyczne okrzyki. „Uwa­
ga, uioaga, pociąg pośpieszny z 
Paryża, przez Pragą czeską, 
Zebrzydowice — wjeżdża na 
tor czwarty“. Jeszcze nie za­
trzymały się rozpędzone koła, 
a już z peronu wyciągają się 
do gości przyjazne ręce war­
szawskiej młodzieży.

Czarne oczy delegatów z 
Cypru jaśnieją radością. Przy­
jechało ich 35. Dwóch studen­
tów, reszta to robotnicy.

— Napiszcie — prosi A. Co- 
sti — że bardzo dziękujemy 
narodowi polskiemu za umożli­
wienie nam przyjazdu. Niełat­
wo było dostać wizy. Musieliś­
my pokonać wiele trudności.

Tym samym pociągiem przy­
jechała również delegacja z 
Anglii — 23 sportowców. Re­
prezentują wiele dziedzin spor­
tu. Stanley Brittain zna już 
Warszawę. A i warszawiacy 
również go znają, brał prze­

cież udział w kolarskim Wyś­
cigu Pokoju. Przyjechali z nim 
jeszcze czterej angielscy ko­
larze. Są również ciężarowcy, 
siatkarze i pływacy.

Trudno oderwać ‘ oczy od 
smagłych, brązowych twarzy 
Hindusek. Długie czarne rzęsy 
przysłaniają czarne jak heban 
oczy. Gęste, niemal zrośnięte 
brwi. Długie hinduskie stroje, 
bose nogi obute w sandałki o 
jednym pasku. Warkocz zdo­
bią na końcu czarne grube 
frędzle.

Wśród 36 przybyłych delega­
tów Indii jest 5 kobiet. Jedna 
z nich to studentka. Reszta — 
tancerki. Lila Haman tańczy 
klasyczne tańce południowo- 
indyjskie w amatorskim zespo­
le tanecznym. Banerji Nikhil 
jest również artystą. Gra na 
instrumencie podobnym do na­
szej gitary. Będą oni tańczyć i 
grać na imprezach festiwalo­
wych.

Zdjęcie dostarczone samolotem Foto „Globus“

Z POLSKĄ GOŚCINNOŚCIĄ
Jesteśmy narodem, który 

od początku swych dziejów 
w otwartych drzwiach i z 
otwartym sercem przyjmo­
wał gości przybywających 
do nas z pokojowymi za­
miarami. Pisali o tym jesz­
cze za czasów pogańskich 
kupcy, szlakiem bursztyno­
wym ciągnący przez nasz 
kraj aż ku wybrzeżom Bał­
tyku. Później po całej Eu­
ropie wieść niosła, że lu­
dzie zamieszkujący żyzną i 
piękną ziemię od gór kar­
packich do morza słyną z 
gościnności. Mówią o tym 
również nasze przysłowia 
— o tym,, że wraz z goś­
ciem do domu wchodzi ra­
dość, zaszczyt, świąteczny 
nastrój.

Wielu gości w ciągu na­
szej przeszło tysiącletniej 
historii mogło potwierdzić 
prawdziwość słów głoszą­
cych polską gościnność. Ale 
takich gości, i tylu jak dziś, 
nie mieliśmy jeszcze nigdy; 
30 tysięcy młodych chłop­
ców i dziewcząt z ponad 
100 krajóio!

Nie sama jednak liczba 
gości i narodów, które re­
prezentują, stanowi o wa­
dze tych wyjątkowych 14

dni naszego kraju. Chodzi 
przecież o c e l  dla którego 
szmat ziemi przemierzyli 
uzbeccy komsomolcy, dla 
którego młodzi Kanadyj­
czycy ruszyli przez Atlan­
tyk do Polski. Chodzi o 
przyjaźń i pokój między 
narodami, o lepszą przysz­
łość młodzieży całego świa­
ta.

Przyjaźń — pokój — le­
psze jutro... Nie ma chyba 
w naszym kraju czloiuieka, 
któremu trzeba by tłuma­
czyć sens tych słów. Ro­
zumiemy je, patrząc na ru­
iny i na ściany rosnących w 
górę domów w Białymsto­
ku, Warszawie, Wrocławiu 
i Gdańsku. Ludzie, którzy 
przyjechali do Warszawy 
na Festiwal, mówią różny­
mi językami. Ale we wszy­
stkich językach świata, jak 
w piśmie obrazkowym, ru­
iny znaczą płacz i niesz­
częście, a wznoszące się 
mury — radość i śmiech 
Dla Belga i dla Hindusa, tak 
samo jak dla Polaka i Bra- 
zylijczyka, zaminowane 
ugory znaczą głód, a 'szum 
kombajnu znaczy: pszenica, 
znaczy: chleb, znaczy: spo- | 
kojny wieczór po dniu peł- j 
nym pracy. I

1 dlatego my, Polacy, 
szczególnie gorąco witamy 
dziś delegatów całego świa­
ta, przybyłych do naszej 
stolicy. Szczególnie gorąco, 
albowiem wiemy dobrze, co 
to jest śmierć i co to jest 
nowe, coraz szczęśliwsze 
życie.

Przyjaźń — pokój — lep­
sze jutro... Słowa te muszą 
zawierać w sobie potężną 
siłę, siłę, która zdolna jest 
wznieść się ponad różnice 
wyznania, rasy, poglądów: 
do Warszawy przyjechali 
wszak nie tylko młodzi ko­
muniści. Przyjechali przy­
jaciele pokoju z różnych 
krajów, wśród nich ludzie 
o odmiennych niż nasze po­
glądach na sprawy społecz­
ne, polityczne czy filozofi­
czne. W s z y s t k i c h  dele­
gatów ■witamy z jednako 
gorącym sercem. Wszyscy 
bowiem przyjechali, oży­
wieni jedną myślą, wszyscy 
chcą potwierdzić moc i 
prawdziwość tych słów: 
przyjaźń — pofcój — lep­
sza przyszłość.

Wielki angielski poeta, 
William Shakespeare, pisał 
w jednym ze swych sone­
tów:

„Poucza nas współ-
dźwięczność strun w kon­
cercie

Że los samotnych jest 
podobien śmierci“ .

Na Festiwal warszawski 
przyjechali wrogowie sa­
motności, ludzie którzy nie 
chcą, by w świecie człowiek 
był człouńekowi wilkiem. 
Na Festiwal przyjechali 
wysłannicy przyjaźni ~ ca­
łego świata.

Witamy was najserdecz­
niej, z całą polską gościn­
nością, młodzi przyjaciele. 
Witamy was młodych, w 
kraju, który najpiękniejszą 
swoją historię zaczął do­
piero przed dziesięciu laty- 
To o takich krajach jak 
nasz mówił największy po­
eta epoki socjalizmu, Wło­
dzimierz Majakowski:

I  —
jak wiosnę ludzkiego 

rodu
powstałą

w trudach i w boju, 
sławię

ojczyznę młodą 
republikę moją.
Witamy was młodzi przy- 

iariele, w młodym kraju. 
Witamy na święcie przy­
jaźni i radości.
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Przemówienie prezydenta Tito na wieeu w Karlovacu
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS podaje przemówienie, 
kt«re 21 01»». prezyuem federa­
cyjnej Luuowej Kepubliki Ju­
gosławii Jozef Hroz-iito wygło­
si) na wiecu w mieście Kario- 
vac z oaa/ji dziesięciolecia wy­
zwolenia Lnorwacji.

¡Na wstępie lito  mówii o wal­
ce narodow Jugosławii prze­
ciwko armii hitlerowskiej. Cały 
świat z zadowoien-em spogląaa 
ooecme na Jugosławię i jej na- 
roay, które w warunkach sta- 
lyen grozo wojennych wytrwa­
le i niestrudzenie budują lep­
szą pzzysziosc i odn-osiy wiel­
kie sukcesy.

Prezydent Tito stwierdzi! na­
stępnie, że Jugosiaw,a, aby moc 
uprzemysłowić kraj i importo­
wać urządzenia, zmuszona była 
zaciągnąć pożyczki zagranicą i 
ooecme długi jej wynoszą prze- 
szio 4UU muionow aolarow. Za- 
diużeme to byłoby znacznie 
mniejsze, gdyby w czasie pod­
pisywania. uakiatu pokojowego 
Wi^ęto pod uwagę straty, jak.e 
poniosła Jugosiaw,a w czasie 
wojny, i gdyuy — zgodnie z u- 
kiaaem lonaynskim — Niemcy 
zacnoume spiacny jej wielki 
oiug, który powstał przed woj­
ną i w czasie wojny. Mówiąc o 
Zcuiuzeniu mermec zacnoun.ch 
wooec Jugosławii Tito powie­
dz. ai: „Musimy domagać się i 
domagamy s-ę spłaty tych dm- 
gow; me wyrzekniemy się tego, 
iw czego mamy prawo, ponie­
waż uważamy, ze z naszej stro­
ny poczyniliśmy dostateczne u- 
stępstwa. Nie żądamy maksi­
mum, lecz minimum. Żądamy 
spiacema tego diugu, pomewaz 
jest to dla nas niezbędne... O- 
Swiadczaim tu, że będziemy 
zmuszeni w jakiś inny spósoo 
bronie naszycn interesów. O- 
czekujemy, ze proDiem ten zo­
stanie rozwiązany ze strony 
Niemiec zacnodmch pozytyw­
nie'.

W związku z tym prezydent 
Tito mówi o ZSKK, ktox-y dał 
przykład regulowania sprawy 
diugow. W czasie rokowań w 
beigradzie „przywódcy radziec­
cy nie tyiko zdjęu z nas dawne 
oskarżenie, lecz równ.ez wyka­
zali daiekowzroczność wobec 
strat materialnych, jakie nam 
wyrządzono... Zrozumieli" oni 
nasze trudności ekonomiczne i 
umorzyli nasz diug w sumie 
pizeszio 9(J m.lionow dolarow... 
jest to poważna suma cua na­
szego niewielkiego kraju, dla 
naszej gospodarki. Tito wyraził 
nadzieję, ze również inne kraje 
wschodnie pójdą tą samą dro­
gą. ponieważ Związek Radz.ee- 
ki dal przykład tego, jak należy 
postępować w stosunku do kra­
ju, który został zrehabilitowa­
ny jako dłużnik".

Mówiąc o dalszym rozwoju 
ekonomiki kraju, prezydent Ti­
to podkreślił, ze w tej dziedzi­
nie istnieją wielkie trudności: 
brak dostatecznej ilości surow­
ców, waluty, energii elektrycz­
nej itd. Zmusza to do obniżenia 
tempa rozwoju ciężkiego prze­
mysłu, do szybkiego zakończe­
nia budowy obiektów o kluczo­
wym znaczeniu, do rekonstruk­
cji istniejących przedsiębiorstw 
i do rozbudowy przede wszyst- 
k.m przemysłu, który pracuje 
na eksport. Wszystko to — po­
wiedział Tito — umożliwi pod­
niesienie poziomu życia mas 
pracujących i zrównoważenie 
b lansu płatniczego.

Przechodząc do analizy sytua­
cji międzynarodowej Tito o- 
świadczyL

Wiem. ze obecnie interesuje 
was najbardziej konferencja ge­
newska. Interesowała ona rów­
nież mnie i muszę powiedzieć, 
że jestem zadowolony z jej wy­
ników. Dożyliśmy chwili, do 
której zawsze dążyliśmy, o któ­

rej zawsze mówiliśmy — że na­
leży prowadzić rokowania przy 
okrągłym stole na najwyższym 
szczeblu, iż  lepiej jest walczyć 
przy okrągłym stole i, jeśli to 
jest konieczne, kłócić się •— niż 
walczyć przy użyciu karabinów, 
armat i innej broni.

Na szczęście — jak widzieliś­
my — na konferencji genew­
skiej nie było kłótni, znalezio­
no tam stosunkowo łatwo wspól­
ny język i w czasie rokowań 
panował tam nowy duch. Nie 
twierdzę, że to, co było, zostało 
raz na zawsze zlikwidowane i że 

i nigdy już nie będzie nieporozu- 
jmień. Nieporozumienia będą,
| ale początek jest dobry.

W jaki sposób i dlaczego za- 
, panował ten nowy duch? Nowy 
| duch przenika cały świat. Ca- 
I ly świat — ludzie, ludy, narody 
mówią: „Nie chcemy wojny“.

[ Oczywiście ten nowy duch po­
kora, pojednania, współpracy, 
wspóistnienia musiał ujawnić 
się również na konferencji ge­
newskiej, ponieważ przywódcy 

[ czterech wielkich narodów przy 
byli tam w takim samym na­
stroju, jaki ożywia narody, i 

¡pragnęli osiągnąć jakieś rezul- 
jtaty. Moim zdaniem, rezultaty 
te są dobre. Niczego więcej nie 

j oczekiwałem. Zdziwiły mnie na­
wet nieco osiągnięte wyniki — 
i to jest dobrze.

Obecnie zadanie polega tylko 
na tym, aby zmodyfikować pro- 

j pozycje wysunięte na konferen­
cji genewskiej, aby je ostatecz- 

1 nie uzgodnić między Zachodem 
¡i Wschodem. W maju czytaliś- 
my propozycje Związku Radzie- 

I ckiego w sprawie rozbrojenia. 
¡Również na konferencji genew- 
; skiej była o tym mowa“.

Mówiąc w związku z tym o 
propozycji Eisenhowera w spra- 

.Jwie wymiany informacji woj- 
I skowych między ZSRR a USA, 
[prezydent Tito wyśmiał tych 
i polityków, którzy usiłują posłu­
żyć się tą propozycją jako 

¡chwytem propagandowym.
„Chciałbym w związku z tym 

[podkreślić — powiedział prezy­
dent Tito — że zagranicą pew­
ne elementy usiłują wykorzy- 

[ stać te propozycje w ce- 
ilach propagandowych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Chcą 
one mącić wodę i podważyć po­
rozumienie, które osiągnięte zo­
stało w Genewie, Twierdzą one, 
że Ros.fanie nie chcą nawet od­
powiedzieć na propozycję Eisen- 

[ howera w sprawie zdjęć lotni- 
[ czych, co rzekomo oznacza, że 
¡Rosjanie nie chcą pokoju. Jest 
j to nonsens, jest to złośliwa pro­
paganda. Jestem głęboko prze­
konany, że nie ma ona nic 

| wspólnego z tym, czego rzęfczy- 
[ wiście pragną Rosjanie. Jestem 
przekonany, że Rosjanie pragną 

j pokoju niemniej niż Ameryka- 
i nie, niemniej niż naród angiel- 
j sbi, niemniej niż naród fran- 
i cuski, niemniej niż narody ca- 
[ łej Europy i narody całego 
świata“.

Wiele uwagi w swym prze- 
i mówieniu prezydent Tito po- 
I święcił sprawie normalizacji 
¡stosunków radziecko - jugosło­
wiańskich.

„Normalizacja i poprawa sto­
sunków między Związkiem Ra- 

! dzieckim a Jugosławią rozwija 
i się pomyślnie — powiedział pre- 
I zydent Tito. Gdy przywódcy ra- 
j dzieccy byli w Belgradzie, zapo­
znał; się oni z prawdziwym sta­
nem rzeczy w Jugosławii. Zoba­
czyli, że nie jesteśmy jakimś 
zaprzedanym krajem, że w kra- 

| ju naszym nie ma podstaw ka- 
[ pitalizmu, nie ma podstaw impe- 
j rializmu, że nie zdradziliśmy 
i idei Marksa - Engelsa - Lenina, 
i że budujemy po swojemu socja- 
I lizm w naszym kraju, że je­

steśmy krajem miłującym pokój 
i że mamy własne poglądy na 
problemy międzynarodowe, że 
poglądy te są realistyczne, po­
kojowe, że przyczyniają się one 
do złagodzenia różnych wojow­
niczych nastrojów na świecie. 
Przywódcy radzieccy przekonali 
się, że Jugosławia jest krajem 
niezależnym i że chce pozostać 
niezależną zarówno od Zacho­
du, jak i od Wschodu, że ma 
własną drogę rozwoju i nie mo­
że zezwolić komukolwiek na 
wtrącanie się do jej spraw we­
wnętrznych.

Przywódcy radzieccy widzieli 
to wszystko oraz zgodzili się z 
tym, j dlatego właśnie znaleźliś­
my wspólny język i łatwiej nam 
było przystąpić do rozwiązania 
zagadnień dotyczących naszej 
dalszej współpracy gospodarczej 
i współpracy w innych dziedzi­
nach.

Na Zachodzie różnie komen­
towano wizytę przywódców ra­
dzieckich. Różne klerykalne i 
inne elementy reakcyjne skorzy­
stały z tego, aby zaatakować 
nas, aby twierdzić, że przeszliś­
my rzekomo do obozu radziec­
kiego, tj. do obozu komuni­
stycznego. Jesteśmy komunista­
mi. Nie chcemy jednak należeć 
do żadnego obozu, chcemy być 
krajem niezależnym, który bu­
duje socjalizm i który swym 
przykładem wykazuje, jaka 
droga budowy socjalizmu jest 
lepsza — nasza czy ich. Jeśli 
w Związku Radzieckim lub in­
nych krajach wschodnich jest 
coś lepszego — chętnie z tego 

| skorzystamy, a kraje te, jeśli 
będą chciały, mogą się czegoś 

[ od nas nauczyć. Mówili oni o 
| tym sami, i całkowicie się z 
| tym zgadzamy. Nie możemy o- 
czywiście zwracać uwagi na 
różne wypaczające istotny stan 
rzeczy komentarze reakcyjnych 
kół na -Zachodzie. Nie możemy 
z powodu czyjegoś życzeniu 
walczyć — nawet w dziedzinie 
propagandy — z tak olbrzymią 
siłą jak Związek Radziecki i in­
ne kraje wschodnie... Po cóż 
zresztą mamy dalej z nimi wal­
czyć, jeśli sami oni tego nie 
chcą... Są to nowi ludzie, któ­
rzy zapatrują się realnie na 
rozwój wydarzeń na świecie i 
którzy pragną, aby różne omył­
ki, różne biędne kroki, błędne 
postępowanie więcej się nie po­
wtórzyły. Są to ludzie, którzy 
chcą kroczyć inną drogą, po­
nieważ pragną zarówno w in­
teresie własnego kraju, jak i 
w interesie całego świata, w 
interesie mas pracujących całe­
go świata wykazać, że są inni 
niż przedstawia ich Zachód, że 
ich kraj jest krajem socjali­
stycznym.

Nie mamy powodów, aby nie 
I iść razem we wszystkich tych 
■ sprawach, które są korzystne 
dla ludzkości, dla pokoju na 
całym świecie i dla nas sa­
mych. W tej dziedzinie pójdzie­
my razem z nimi, i niechaj 
mówią o tym, co komu się 
żywnie podoba“.

Podkreślając następnie, że w 
niektórych krajach wschodnich 
wciąż jeszcze są ludzie, którym 
nie podoba się normalizacja 
stosunków z Jugosławią, Tito 
oświadczył:

„Nie może to pociągnąć za 
sobą pogorszenia stosunków na­
szego kraju z tymi krajami... 
Mamy znaczne możliwości go­
spodarcze i pomyślne perspek­
tywy współpracy z tymi kraja­
mi, co będzie korzystne zarów­
no dla nich, jak i dla nas.

Możemy eksportować do tych 
krajów, a te kraje do nas. Mo­
żemy dokonywać wymiany w 
dziedzinie kultury i w innych 
dziedzinach. Słowem, bez wzglę­

du na to, co się mówi na Za- 1  
chodzie, zdążamy śmiało krok 
za krokiem w kierunku norma- | 
lizacji i nawiązania przyjaz­
nych stosunków ze wszystkimi 
krajami Wschodu, a jednocześ­
nie w najmniejszym stopniu 
nie zmienimy naszych przyjaz­
nych stosunków z krajami za­
chodnimi. Pragniemy dobrych 
stosunków z krajami zachodni­
mi, i nie ma żadnego powodu, 
nie ma żadnych przyczyn, aby 
ktokolwiek tam się obawiał, że 
możemy położyć krzyżyk na 
tym wszystkim co było, że mo­
żemy zniweczyć wszystko co 
było, że możemy nie dotrzymać 
siowa i zapomnieć o pomocy, 
jakiej nam one udzieliły, że 
możemy odwrócić się do nich 
plecami. Byłoby to sprzeczne z 
naszymi koncepcjami w dzie­
dzinie polityki zagranicznej, a 
przede wszystkim sprzeczne z 
zasadą współistnienia i współ­
pracy na stopie równości ze 
wszystkimi narodami, które te­
go pragną.

Chcemy poprawiać a nie po­
garszać nasze dobre stosunki 
ze Stanami Zjednoczonymi, z 
Anglią i ze wszystkimi innymi 
krajami Nie możemy oczywiś­
cie zezwolić na to, aby ktokol­
wiek wtrąca! się do naszych 
spraw wewnętrznych“.

Następnie prezydent Tito po­
wiedział: „Niektórzy ludzie na 
Zachodzie wydają o nas sądy 
nie tylko z punktu widzenia 
normalizacji naszych stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim, 
co oznacza rzekomo nasze przej­
ście do obozu radzieckiego, lecz 
również z punktu widzenia od­
rzucenia przez nas różnych 
wymagań Zachodu, takich, 
jak przystąpienie do jakie­
goś porozumienia wojskowe­
go związanego z paktem 
atlantyckim, lub jak wzmoc­
nienie pod względem militarnym 
paktu bałkańskiego itd. Prag­
nę stwierdzić, że pakt bałkań­
ski jest organizacją stworzoną 
w okresie, gdy zarówno my, jaki 
i nasi partnerzy znajdowali się 
w niebezpieczeństwie. Stworzy­
liśmy ten pakt nie tylko w ce­
lach wojskowych. Oczywiście 
chodziło również o to, ale stwo­
rzyliśmy go w tym celu, aby 
rozwUał się i przekształcał w 
organizację zapewniającą poko­
jową współpracę między nami 
a tymi krajami bałkańskimi, z 
którymi przedtem stosunki na­
sze były bardzo napięte. Sło­
wem, pakt bałkański stworzo­
ny został po to, aby zapobiec 
sytuacji, w której Bałkany sta­
łyby się beczką prochu. Rzecz 
jasna, że postanowiliśmy stwo­
rzyć Bałkańskie Zgromadzenie 
Konsultatywne po to, aby ele­
ment wojskowy tego paktu miał 
charakter przejściowy, i po to, 
aby podkreślić konieczność dal­
szego rozwoju naszych stosun­
ków gospodarczych, kultural­
nych i innych. To ma istotne 
znaczenie. Gdybyśmy zaczęli 
wzmacniać wojskowy charakter 
paktu bałkańskiego, to tym sa­
mym odstąpilibyśmy od swej 
zasadniczej linii polityki zagra­
nicznej. Mówimy, że niebezpie­
czeństwo wojny zostało usunię­
te, mówimy, że nie zagraża nam 
wojna ze strony Związku Ra­
dzieckiego. Jestem o tym głę­
boko przekonany.

Po cóż więc pobrzękiwać sza- 
belką? Nie jest to nam po­
trzebne. W ten sposób nie tyl­
ko nie zapewnilibyśmy stabili­
zacji sytuacji w tej części 
świata, lecz przeciwnie, stwo­
rzylibyśmy element stałego nie­
pokoju. Nie oznacza to jednak, 
że zajmujemy takie stanowisko, 
ponieważ przechodzimy do no­
wego obozu. Chcemy, aby pakt

bałkański istniał, a jego cha­
rakter wojskowy zniknie, gdy 
zostaną również zlikwidowane 
inne istniejące obecnie organi­
zacje wojskowe, tj. pakt atlan­
tycki i układ warszawski“.

W zakończeniu prezydent Ti­
to omówił tzw. trzechstronną 
pomoc.

W roku bieżącym — oświad­
czył Tito — Jugosławia prze­
żywa szczególny okres w dzie­
dzinie tzw. pomocy trzechstron- 
nej. okres, w którym pomoc ta 
ustaje.

„W roku bieżącym — stwier­
dził Tito —- tylko Stany Zjed­
noczone obiecały udzielić Jugo­
sławii pomocy, tj. pomocy, któ­
ra została zatwierdzona przez 
Kongres USA. Otrzymywaliśmy 
i nadal otrzymujemy od Stanów 
Zjednoczonych pomoc wojsko­
wą. Tymczasem ostatnio w 
dziedzinie tej powstały rozbież­
ności, o których prasa amery­
kańska tak wiele pisze. Zarzu­
ca się nam. że nie chcemy, aby 
istniała nadal dotychczasowa 
kontrola nad wykorzystywa­
niem oddanego do naszej dys­
pozycji sprzętu wojskowego. 
Owszem, otrzymaliśmy broń i 
przyjęliśmy warunki, na mocy 
których Amerykanie mają pra­
wo kontrolować, co robimy z 
tym sprzętem wojskowym, czy 
go nie sprzedajemy, czy nie 
przekazujemy go komu innemu 
itd.

Przestrzegaliśmy dotychczas 
wszystkich tych warunków, a 
obecnie Amerykanie chcą wszy­
stko kontrolować. Jednakże nie 
możemy dopuścić do tego, aby 
kontrolowali oni te jednostki 
wojskowe, które nie są wypo­
sażone w ich broń, lecz w na­
szą.

Nie zezwolimy na to w żad­
nym wypadku, a to już ich 
sprawa, czy będą nam nada! 
dostarczać broń. Jeśli nie chcą, 
to mogą wstrzymać dostawy 
broni. Nie zaieży to od nas, ale 
możemy przyjmować nadal broń 
tylko na takich warunkach, ja­
kie istniały dotychczas, a w ża­
dnym wypadku nie na nowych, 
choćby to było oparte na ja­
kiejś ich nowej ustawie. Nie 
możemy zgodzić się na te nowe 
warunki, ponieważ obowiązują 
nas nasze, a nie ich ustawy.

Jednocześnie pragnę podkreś­
lić, że niezależnie od tego, czy 
będziemy otrzymywać pomoc, 
czy też nie (a pomoc gospodar­
cza jest nam potrzebna i byli­
byśmy wdzięczni, gdybyśmy ją 
otrzymywali), nie chcemy, aby 
udzielano nam jej na warun­
kach, które są dla nas nie do 
przyjęcia. Niezależnie od tego, 
czy będziemy otrzymywać' po­
moc gospodarczą i wojskową, 
czy. też nie, stosunki, jakie u- 
kształtowały się w ostatnich 
latach między nami a narodem 
amerykańskim i krajami za­
chodnimi w ogóle — nie ule­
gną zmianie. Nie możemy od­
wrócić się do nich obecnie ple­
cami tylko dlatego, że nie u- 
dzielają nam już pomocy. To 
ich sprawa. Jeśli uważają one, 
że nie należy nam dawać bro­
ni, ponieważ mówimy, że nie 
będzie wojny, i że wobec tego 
broni nie potrzebujemy—niech 
robią, jak chcą. Podkreślam, że 
nasza polityka wobec krajów 
zachodnich nie ulegnie w żad­
nym wypadku zmianie i że pra­
gniemy mieć dobre stosunki 
zarówno z Zachodem, jak i ze 
Wschodem. Stosunki te zależą 
oczywiście zarówno od jednych, 
jak i od drugich, mogą one 
być dobre z jednym krajem, a 
szczególnie przyjazne z innym 
krajem. Jasne jest jednak, że 
nie możemy przekroczyć grani­
cy tego, co mogłoby doprowa­
dzić do wrogich stosunków na­
szego kraju z kimkolwiek“.

Część załogi „Tuapse" 
zwolniona z niewoli czangkaiszekowskiej

MOSKWA (PAP).
TASS poda;e:

Jak wiadomo, 23 czerwca 
1954 r. radziecki tankowiec 
„Tuapse“ wiozący do Chińskiej 
Republiki Ludowej ładunek 

¡nąfty oświetleniowej, na połud­
nie od wyspy Taiwan na otwar­
tych wodach kontrolowanych 
przez marynarkę wojenną USA

Agencja ¡nów Zjednoczonych, których si­
ły zbrojne kontrolują rejon, w 
którym zatrzymany został tan­
kowiec „Tuapse“, żądając zwol­
nienia tankowca, ładunku i 
członków załogi.

We wrześniu 1554 roku rząd 
radziecki zwrócił się do rządu 
Francji z prośbą, aby zatrosz­
czył się o losy członków załogi

został bezprawnie zagarnięty radzieckiego tankowca „Tuap 
przez okręt wojenny i pod groź- ! se“ i udzielił pomocy w celu 
bą użycia broni odstawiony do [ iak najszybszego zwolnienia i

Towarzystwa Czerwonego
, „dJ!"

W wyniku tych starań 
się doprowadzić do zw0) 
29-osobowej grupy CJ*° 
tankowca „Tuapse“ . ari>. 
1955 roku zwolnieni wary ^  
radzieccy przewiezieni ^ 
samolotem z wyspy Tal*
Hongkongu, a 27 lipca P1 
do Kantonu.

W najbliższych dniach ^
-____ ____. _________ — . .. ___ ______________ ..mieniona grupa członkot^rfci

portu tajwańskiego Gaosiun i powrotu tankowca wraz z jego 1 rri tankowca „T u ap se“ P
Członkowie za’ ogi tankowca załogą do ojczyzny ¡do ojczyzny. .
„Tuapse“ zostali wtrąceni do j Komitet Wykonawczy Towa- 1 Podejmowane są kroki 
obozu koncentracyjnego na wys- rz.ystwa Radzieckiego Czerwo- i rzaiące do zw oln ien ia  P°"Nry 
pie Taiwan. nogo Krzyża i Czerwonego Pól- [ 'vch członków załogi.

Rząd radziecki niejednokrot- księżyca zwrócił się z analo- wciąż jeszcze zatrzym**’ ^
nie zwracał sie do rządu Sta- i giczną prośbą do Szwedzkiego i przemocą na wyspie Tai*

itrJe-
«t»-

Za w ysianiem  francuskiej 
delegacji parlam entarnej 

do Chin
PARYŻ (PAP). Komisja 

spraw zagranicznych Zgroma­
dzenia Narodowego wypowie­
działa się 29 lipca za wysłaniem 
w końcu września lub na po- 
ćzątku października br. francu­
skiej delegacji parlamentarnej 
do Pekinu.

Wyznaczenie belgijskiej dele 
parlamentarnej do ZSRR

Deputowani syryjscy 
u N. A. Buiganina

MOSKWA (PAP). 29 lipca prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Biitganin prz-yjął delegację 
parlamentu syryjskiego, która prze­
bywa w Moskwie na zaproszenie 
Rady Najwyższej ZSRR. W rozmo­
wie uczestniczył min. Mołotow.

BRUKSELA (PAP). Podano 
tu oficjalnie do wiadomości 
skład delegacji parlamenta­
rzystów belgijskich, która na 
zaproszenie Rady Najwyższej 
ZSRR odwiedzi Związek Ra­
dziecki. Na czele delegacji 
stanie przewodniczący Izby 
Deputowanych Camil le Huys-

mans. Delegacja 
składała prócz 
cego z 15 depui 
socjalistów, 6 k 
beralów i 1 komunisty- ^  

Wyjazd delegacji *Tzn <b; 
ny został na pierwsze 
września br. Delegacja * p  
w Związku Radzieckim ‘

Przeciwko przybyciu wojsk amerykańskich s  Austt^

Masowa kampania protestacyjna 
we Włoszech ^

RZYM (PAP). Wiadomość o ce, na których tysiąc* J* r.

Premier Kanady o wymianie 
delegacji parlamentarnych z ZSRR

NOWY JORK (PAP). Premier 
rządu kanadyjskiego Saint- 
Laurent stwierdził na • kon­
ferencji prasowej w odpowie­
dzi na pytanie jak zapatruje się 
na propozycję Rady Najwyż­
szej ZSRR w sprawie wymia­
ny delegacji parlamentarnych: 
„Byłbym rad, gdyby przedsta­
wiciele parlamentu ZSRR przy­
byli do Kanady jako goście 
rządu kanadyjskiego“.

W sprawie wyjazdu delegacji 
parlamentu kanadyjskiego do 
ZSRR premier Samt-Laurent 
oświadczył: „Nad zagadnieniem 
tvm trzeba się będzie zastano­
wić po zapowiedzianej wizycie 
ministra spraw zagranicznych 
Kanady Pearsona w Moskwie“.

Kryzys rządowy 
w Indonezji trwa

PEKIN (PAP). 29 lipca wi- 
I cepre/ydent Indonezji Hatta. 
po konsultacjach przeprowa­
dzonych z przywódcami róż­
nych partii, powierzył sformo­
wanie nowego gabinetu jedne­
mu z przywódców partii Ma- 
sjumi — Suk-manu, jednemu z 
przywódców Narodowej Partii 
Indonezji — Wilopo, który już 
pełnił w swoim czasie funkcje 
premiera, oraz wybitnemu dzia. 
łączowi społecznemu i bezpar­
tyjnemu politykowi, członkowi 
parlamentu Assaatu.

mającej nastąpić transłokacji 
amerykańskich wojsk z Austrii 
do Włoch wywołana w całym 
kraju falę protestów, której na­
silenie jest szczególnie duże w 
Livorno, gdzie prawdopodobnie 
wojska te zostaną rozmieszczo­
ne.

W Livorno odbywają się wie- .

uchwalają rezolucje zawi® 
żądanie likwidacji tej bay ,s 
skowej. Rezolucje kiero*3 
do prezydenta Włoch.

Wiece protestacyjne .ytP 
się również w wielu 0,1 gań 
prowincji Foggia m. ¡n- lijca3' 
Severo, Apricena, San  ̂
dro, Iscilella.

Więzienie za popularyzowanie osiągnięć ZSRR i Sili
BERLIN (PAP). W Karlsru-1 go 

be (Niemcy zachodnie) zakoń­
czył się trwający od dłuższego 
czasu proces przeciwko czoło- 
wym funkcjonariuszom Towa­
rzystwa Przyjaźni Niemiecko- 
Radzieckiej. Trybunał Konsty­
tucyjny skazał sekretarza To­
warzystwa Georga Gampfera 
na 3 lata więzienia i utratę 
praw obywatelskich na okres 
4 lat, członka zarządu Towa­
rzystwa Hansa Glasera na pół­
tora roku więzienia, trzecie- ’ rżenia.

Ot'9
zaś oskarżonego 

Schorleppa — na 8 rnwyi#‘l 
W „uzasadnieniu" iyto' 

członek Trybunału K°:v Jci" 
o dr Baldus oś*”3' ,cpcyjnego ar tiaiaus -pyt*

m. in„ że wina oskai ,~ 
połegała na tym. iś ^
zowali hymn NRD 
siągnięcia Związku “  blis­
kiego i Niemieckiej 
Demokratycznej. cń f'

Wyrok wywołał 'v o^' 
Niemczech szeroką

Z  okazji wejścia w życie traktatu państwowego

Woroszyłow, Bulganin i Mołótotf 
pozdrawiają naród austriacki

- ->K'*
MOSKWA (PAP). Przewodni­

czący Rady Najwyższej ZSRR 
K. J. Woroszyłow wysłał do 
prezydenta Republiki Austria­
ckiej Theodora Koernera nastę­
pującą depeszę:

Proszę Pana, Panie Prezy­
dencie, przyjąć gorące pozdro­
wienia od Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i ode mnie oso­
biście, jak również najlepsze 
życzenia dla narodu austriackie­
go w związku z. wejściem w ży­
cie traktatu państwowego o od-

budowie niezawisłej i d®1110 
tycznej Austrii. „ nai‘Proszę przyjąć nasze oZj<*' 
sze życzenia szczęścia i ffi"
tu dla narodu Repubh ¡̂r
striackiej, który wszedł „ęi0 
gę niezawisłości i pok°J 
rozwoju. ¿ii

Depesze z życzeniarń^eS)a' 
narodu austriackiego P 
również: premier N. A. ,a(iic" 
nin i minister spraw za® 
nych W. M. Moiotow.

K o m u  G e n e w a  n i e  służV

Przed rozmowami Chiny — I S.4

Komentarza senatorów amerykańskich
NOWY JORK (PAP). Amery­

kańska opinia publiczna pozy­
tywnie ustosunkowała się do 
zapowiedzi rozpoczęcia bezpo­
średnich rozmów między przed­
stawicielami Chin i USA na 
szczeblu ambasadorów.

Demokratyczny senator Spark- 
man oświadczył m. in.:

„USA muszą uświadomić sobie, 
te Chiny komunistyczne istnieją i 
że rząd pekiński sprawuje wtadze 
nad olbrzymim terytorium. Dla­
czegóż więc nie mielibyśmy z nim 
rozmawiać?".

Senator Aiken (republikanin) 
powiedział:

„N ie można rozwiązać żadnej 
spornej sprawy, Jeśli się nie chce 
rozmawiać... Bez względu na to, 
czy uznajemy rząd pekiński, czy

I nie — musimy z nim prowadzić 
| rozmowy, skoro pragniemy coś za- 
[ tatwić“ .

Senator Mansfield (demokra- 
i ta) przyznał, że rozpoczynające 
i się 1 sierpnia w Genewie roz- 
[ mowy będą pożyteczne, doda- 
j jąc: „Stanowią one w rzeczy­
wistości dalszy krok ku uznaniu 
reżimu pekińskiego". O roko­
waniach genewskich wyraził się 
ta-kże pozytywnie senator Fulb­
right.j Waszyngtoński korespondent 

! paryskiego dziennika „Monde“ 
i pisze, że
| „liczni senatorowie zarzucają ad­

ministracji amerykańskiej, iż nie 
| zdobyła się na odwagę, aby otwar- 
! cle zaproponować Pekinowi spot­

kanie Dullesa z Czou En-laiem".

Sukces „Bieriozki” 
w Jugosławii

MOSKWA (PAP). Ogromnym po­
wodzeniem cieszą się w -Jugosła­
wii gościnne występy radzieckiego 
zespołu „Bieriozka“ ,

Na występie, który odbył się 2* 
lipca na Brioni obecni byli: pre­
zydent Jugosławii J. Broz-Tlto, za­
stępcy przewodniczącego Federa­
cyjnego Komitetu Wykona wczego
E. Kardel 1 A. Rankovic, sekretarz 
stanu do snraw obrony narodowej 
gcnerał-pułkownlk I. Gosnlak i in­
ni mężowie stanu oraz liczni go­
ście.

Obecny był również ambasador 
ZSRR w Jugosławii W. A. Wałków 

Następnie prezydent Tito wydał 
przyjęcie na cześć członków ze­
społu.

Wiadomości sportowe
u  cMicdiiffiarcrimiifHii

. J(fU l f S k W W  f l M f f W t f t W  U U lllK U l

Oświadczenie prezydenta Eisenhowera
STÓWY JORK (PAP). 29 lip- 
w Waszyngtonie, w hotelu 

itler odbyło się śniadanie, 
którym prezydent Eisen- 

wer spotkał się z grupą 
mblikanów, członków Kon- 
:su. Jak podał przedstawi- 
lom prasy sekretarz Białe- 
Domu Hagerty, Eisenhower 

viadczył, że nie podziela 
jlądów sformułowanych w 
^których doniesieniach pra- 
vych, j akoby istniało nie- j 
’pieczeństwo, iż amerykań- 
i opinia publiczna pokłada: 
zt wielkie nadzieje w kon- [ 
itnych rezultatach konie- j 
icji genewskiej.

Prezydent USA ponownie 
podkreślił, że konferencja ta 
była dopiero początkiem na 
drodze do powstania atmosfe­
ry wzajemnego zaufania, na 
drodze do uregulowania pro­
blemów międzynarodowych. 
Dodał on, że jeśli polityka ro­
kowań będzie kontynuowana, 
to wiele z tych problemów 
może być ostatecznie rozwią­
zanych.

Mówiąc o działalności Kon­
gresu, prezydent wezwą! 
przedstawicieii partii republi­
kańskiej, aby realizowali po­
zytywny program rozwiązarjia 
problemów wewnętrznych i 
międzynarodowych.

Nowy numer pisma „0  trwały pokój, 
o demokrację ludową!"

nej Partii W ielkiej Brytanii“  sekre

Pierwsze kino o ekranie 
trójwymiarowym w Moskwie
MOSKWA (PAP). 2S lipca otwar­

to w Moskwie pierwsze kino o e- 
kranie trójwymiarowym. Wyświet­
lono filmy: , Moskwa świąteczna“ . 
„Pod słońcem południa“ oraz „W  
cudownym mieście“ .

Trwa rekonstrukcja ekranów 
stołecznych kin „Forum“ , „Udar- 
nik“  i „Moskwa“ .

W przyszłym roku filmy trójw y­
miarowe będą wyświecane w ."»0 
kinach stolic republik ZSRR w nie­
których miastach obwodowych. 
Buduje sie 20 nowych gmachów z 
widowniami obliczonymi na 1.000 — 
3.000 miejsc.

BUKARESZT (PAP). Ukazał się
olejny 30 numer czasopisma „O 
wały pokój, o demokrację lu- 
?wą!“ .
Artykuł wstępny podsumowuje 
yniki konferencji genewskiej 
jasopismo publikuje dyrektywy 
efów rządów czterech mocarstw, 
,k również głosy prasy różnych 
rajów o wynikach konferencji. 
Czasopismo zamieszcza materiały 
?t. pobytu w NRD N. A. Bułga- 
na i N. S. Chruszczowa.
Numer zawiera artykuły: sekre- 
irza generalnego K P  W. Brytami 
. Poliitta — „35 lat Komimistycz-

tarza KC KPCz — »V. Pa?eka — 
„Wymiana doświadczeń pracy par­
tyjnej“ ; przewodniczącego Cen­
tralnej Rady Zw Zaw. Rumunii 
S. Moraru — „Współzawodnictwo 
socjalistyczne w Rumuńskiej Re­
publice Ludowej“ ; członka Biura 
Politycznego KP Bułgarii E. Staj- 
kowa — „Będziemy zacieśniać przy­
jaźń i współpracę m!ędzv naro­
dami Bułgarii i Jugosławii“ .

Pisano przynosi wiadomości o ob­
chodach Święta Odrodzenia Polski; 
korespondencję z Buenos Aires — 
..O sytuacji w Argentynie“  oraz 
szereg innych informacji-

Prezes Rady Ministrów 
przyjął ambasadora 

Węgier
Prezes Rady Ministrów Józef 

Cyrankiewicz przyjął 29 bm. 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego Węgierskiej Re­
publik! Ludowej w Polsce Zol­
tana Szanto. (PAP)

Coraz więcej ekip 
zagranicznych w Warszawie

W piątek rano przybyła do War­
szawy pierwsza część sportowców 
NRD. Jest to 80-osobowa grupa 
lekkoatletów wśród której znaj­
duje się wielu znanych zawodni­
ków NRD, którzy przyjechali w 
zapowiedzianym składzie.

Warszawa powitała 29 bm. jesz­
cze sportowców sześciu krajów 
przybywających na II  Międzynaro­
dowe Igrzyska Sportowe Młodzieży. 
Serdecznie witano liczną, bo aż 
388-o«obową ekipę sportowców ra­
dzieckich, którzy reprezentować 
będą swój kraj w 16 dyscyplinach 
sportowych.

V/ piątek przybyli również kola­
rze Indii, dwaj lekkoatleci Chile, 
szermierze Belgii w 4-osobowym 

i składzie 30-osobowa ekipa Danii 
i oraz l l  sportowców Albanii.

Składy polskich siatkarzy 
na II MISM

Rozgrywki siatkówki męskiej 1 
żeńskiej na II  MISM zapowiadają 
się bardzo ciekawie i będą 
właściu ie rewanżem za ostatnie 
mistrzostwa Europy w Bukareszcie. 
Turniej żeński odbędzie się w jed­
nej grupie systemem każdy z każ­
dym przy obsadzie 8 reprezentacji' 
Austrii, Bułgarii, Chin CSR, NRD 
Polski, Rumunii, ZSRR. Drużyna 
polska wystąpi w składzie: Haje* 
cówna, Jośko, Zarzycka, Czeczót- 
ka, Konopka, Kocan, Gollmowska, 
Wrzyszcz, Tumidajewicz, Śmiałek. 
Wierus 1 Czajkowska.

Do turnieju siatkówki męskiej 
drużyn zrzeszonych w międzyna­
rodowej federacji zgłoszono 14 ze­
społów, które podzielone zostaną 
na trzy grupy, z których po dwie 
pierwsze drużyny wejdą do fina-

Wyjazd przedstawiciela 
PRL w Międzynarodowej 

Komisji Nadzoru 
i Kontroli w Laosie

Dnia 29 lipca br. wyjechał 
do Vientiane jako przedstawi­
ciel PRL w Międzynarodowej 
Komisji Nadzoru i Kontroli w 
Laosie Ambasador Nadzwyczaj­
ny i Pełnomocny Janusz Zam- 
browicz. (PAP).

łu. Zgłoszono następujące repre­
zentacje: Austrii, Albanii, Bułga­
rii. Chin, Czechosłowacji, Egiptu, 
Finlandii, Libanu, NRD, Polski, 
Rumunii, Włoch, ZSRR oraz Mon­
golii.

W zespole polskim wystąpią: 
Radomski, Wleciał, Szołomieki, Fa­
liszewski, Adamczyk, Findelski, 
Lewkowicz, Kurpfosz, Czerski, Bo- 
bryk, Schlief i Rutkowski.

7 państw w turnieju 
szermierczym

Szermierze — uczestnicy II MISM 
rozegrają walki na planszach Aka­
demii Wychowania Fizycznego w 
Warszawie. Turniej szermierczy 
odbędzie się w szabli, w szpadzie 
oraz we florecie mężczyzn i ko­
biet jedynie w konkurencji in­
dywidualnej.

Na planszach AWF zobaczymy 
najlepszych szermierzy ZSRR. Ru­
munii, Egiptu, Bułgarii, Belgii, 
CSR oraz Polski.

W szabli na j ciekawiej zapowia­
dają się pojedynki szermierzy pol­
skich z reprezentantami ZSRR 1 
Rumunii. Ze strony Polski wystą­
pią: Zabłocki, Kuszewski, Pawlas 
oraz po długiej chorobie — Paw­
łowski.

Wyrównanych, emocjonujących 
walk należy się spodziewać w 
szpadzie i florecie kobiet. Intere 
sujące powinny być walki ra­
dzieckiego szpadzisty Udrasa z re­
prezentantami Polski. Udras w 
czasie meczu Polska — ZSRR w 
Warszawie pokonał Zimocha, 
Przeździeckiego i Jaronia. Nasi 
szpadziścl, którzy ostatnio poczy­
nili duże postępy, będą teraz mieli 
okazję zrewanżować się Udrasowi.

Ciekawie zapowiada się udział 
florecistów Egiptu, którzy byli 
zawszę groźni dla czołówki świata.

Z „Tour de France"
PARYŻ (tel. wł.). Przedostatni 

etap „Tour de France“ z Chatelle- 
rault do Tours długości S7 kilome­
trów rozegrany był na czas. Krót­
ki ten odcinek najszybciej przeje­
chał Belg Brankart — 1:39,51. Na­
stępne miejsca zajęli: Fornara
(Włochy) — 1:40,1)1, L. Bobet
(Francja) — 1:41,43, Van Est (Ho­
landia) — 1:43.45. De Bruyne (Bel­
gia) — 1:44,49, Gaul (Luksemburg) 
— 1:45,39.

W klasyfikacji ogólnej kolejność 
po dwudziestym pierwszym etapie 
jest następująca: 1. L. Bobet — 
123:50,47, 2. Brankart — 123:55,50
3. Ga ul — 124:02,17, 4. Fornara, 5 
Rolland, 8. Gominianl, 7. Astma 
1 8. Oekers.

W klasyfikacji zespołowej prowa- [ 
dzi Francja — 369:14,47 przed Wło- I 
cham: — 370:01,50 i Belgią — I 
371:02,24.

(ta)

Nieprawdopodobne a jednak 
prawdziwe: są ludzie, których 
pomyślne wyniki konferencji 
genewskiej przywodzą do roz­
paczy.

Niektórzy z nich próbują za- 
krzyczeć, zakłamać sukces Ge­
newy — i tę swoją, czarną roz­
pacz.

„Nie, to nie jest odprężenie 
ani nawet jego zapowiedź!" —
woła z całej mocy swej du­
szyczki pan Wiktor Trościanko 
w „Wolnej Europie“ : (audycja 
z dnia 22 bm).

A co to jest, jeśli wolno spy­
tać? Rozumiem, że pan Troś­
cianko — wraz ze swymi ko­
legami z „Freies Europa“ — 
czuje się głęboko zawiedziony 
wynikami konferencji genew- 

j skiej, ba, zatrwożony o przy- 
[ szłość procederu, którym się 
zajmuje. Ale nawet taka — 
zrozumiała skądinąd — panika 
nie powinna była tych panów 
pozbawić ostatnich resztek przy­
tomności.

Tylko propaganda komuni­
styczna — twierdzą panowie 
monachijczycy — głosi, iż Ge­
newa była sukcesem i przyczy­
niła się do rozładowania w du­
żym stopniu napięcia między­
narodowego oraz do zmniejsze­
nia niebezpieczeństwa wojny. 
„Jest to najnowsze żerowisko 
propagandy komunistycznej" — 
przysięga, ocierając pot z czoła, 
p. Trościanko. „Na szczęście — 
stwierdza w innej audycji (z 
dn. 25 bm.), w dwa dni po Ge­
newie „Freies Europa“ — obraz 
Genewy, który komunistyczni 
propagandyści malowali, nic 
był prawdziwy“.

Biada nam, ale zanim podda­
my się zwątpieniu, przeczytaj­
my te słowa.

„W tej końcowej godzinie na­
szego spotkania pragnę wyra­
zić przekonanie, że perspekty­
wy trwałego pokoju, opartego 
na sprawiedliwości, dobrobycie 
i większej wolności, są pomyśl­
niejsze a niebezpieczeństwo 
straszliwej tragedii nowoczesnej 
wojny jest m n i e j s z e “

— powiedział Prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, Eisenho­
wer na końcowym plenarnym 
posiedzeniu szefów 4 mocarstw 
w Genewie, w dniu 23 lipca 
1955 roku.

Wynika stąd niezbicie, że 
zrozpaczeni biegiem wydarzeń, 
zmierzających ku położeniu 
kresu „zimnej wojnie“, panowie 
z „Freies Europa“ zaliczyli pre­
zydenta Eisenhowera do......ko­
munistycznych propagandys- 
tów“ —r naszym zdaniem — nie­
słusznie.

Tak, tak, nie do pozazdro-

sźczenia jest dziś trościany los w swojej nikczemnej
siewcy wojny, którym 0 ,• 
stanowczo (i to od ubieS'

siewców kłamstwa i nienawiś­
ci z „Wolnej Europy“ i innych 
radio-tub „zimnej wojny“. Czu­
ją oni wyraźnie, że — 
jeśli odprężenie będzie się 
nada! pogłębiało — zawisną w 
próżni. Nadto zaś szeregowi 
i uczciwi emigranci widzą dziś ! bezpieczeństwa wojny

C^e,

ku) nie stuży, mogą P 0js|i* ‘ 
temu, co raduje naród e  
wszystkie narody świa’' 
jaśnieniu się horyzontu ■ 
narodowego i zmniejszę1

0»

isnąceJ

jaśniej niż kiedykolwiek, jak j my, że ta wściekła re?.yCzi'î , 
tragicznie ich oszukiwały Bia- j zmianę klimatu P° „¿.j be' 
łe Konie, których „polityka“ o- 
parta byta na wyczekiwaniu 
„trzeciej światówki“. W imię 
tej „ideologii“ powstrzymywa­
no Polaków od powrotu do 
kraju — i unieszczęśliwiono ich.
To wszystko teraz wybucha z 
ogromrią siłą prawdy. Stąd pa­
nika panów z „Wolnej Europy“.

Rzecz jasna, sporne proble­
my międzynarodowe oczekują 
nada! rozwiązania — i prasa 
krajów socjalistycznych bynaj­
mniej nie ukrywała i nie ukry­
wa trudności. Ale tylko załgani I

świadczy tylko o ros 
silności tych panów. ..aŴ ., 

Jak bardzo jest to P ie'1 
we, świadczy m. in. 8* igK’U 
dyńskiego „Dziennika , i 
go i Dziennika Żołnierza 
bm., który przyznaje, 
kratowanym emieranckin
wódcom usuwa się 
nóg. że ich wysiłki .•*’*.' 
glosami na em igracyjnej s! 
czy“ z powodu „niewcs 
tuacjt międzynarodowe) ’ 

Niewesołej — dla n

5» „ ÓOdprężenie, Jakie zarysowało sie po konferepeł1 
wie, emigracyjny „Dziennik Polski“  nazywa „n ic" 
tuacją międzynarodową“ .
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<hti^. T;1S2? te iłowa, dwa
in̂ Surlw- T *  -ieszcze od 
** ««# ?  ?* .festiwalu. War-
te-,n 7SW'C Już Wielkim Zio- \ 
ka jt al»*n ily  się miastecz- 
Mlobyf.?We’ ulicami jeżdżą 
4yc, ,y  Pełne roześmianych . 
k.jtn,, “V ' chłopców. Spoty- 
,ijori.:.'żl€'mv-c twarze Brązy-\ 
ryl:i p •> delegatów z Af­
ty żółte tnżarzc.
i\iU'^ków, spotykamy mlo- 

* 1 Berlina, Orlo, Gene- 
ź całego świa- 
sobie spotka- 

" "  acu Przyjaźni.
•iłowa w roz­
mieszają, bar- 
Pstrą chmarą 
ietrze chorąg- 

. * ■ w.
ficim,, je trochę o-
»iaiKj *-lVWnosc, przemie­
nią. . * Wzajemną ciekąwoś- 
Viieśćyf2cze wędrówki po 
to sape, °?bywają się na ogól 

grupkach na- 
”*iedń<: festiwal jeszcze
hr0w arty“— Lecz zanim ko- 
Sta$ P°chód wejdzie na 
*ie nrja Dziesięciolecia, znik- 
«tiiiejg Pateno wzajemne onie- 
Ijj j ,lŁe- Poczucie wspólno- 
tfość p,~y.łaźni, wspaniała ra- 
^PohT 0?0^  — pokonają 
fciorń,,, róznVch języków, u- 

p ’ zwyczajów. 
k iJ ^ o a  podróżuje bez 
rhk r , mówił kiedyś Fryde- 

' oiiot.Curie. Dziś m.ło-

Prsyjaśń nie ma granic
dzież świata dodaje: Przyjaźń 
nie zna granic. Drużba nie 
' na jet granic. Freundschaft- 
kennt keine G remen. La ami­
nas no tiene fronteras. L'a­
mitié■ ne cannait pas. de fron­
tières.

To stwierdzenie w różnych 
językach widnieje na świet­
nie barwnym fryzie Wojcie­
cha F angora i Henryka T o ­
maszewskiego, rozwiniętym 
na. długość 400 metrów na­
przeciw Pałacu, wzdłuż Mar­
szałkowskiej. Żartobliwe ele­
menty sąsiadują tu z poważ­
nymi. Sześciojęzyczny słow­
niczek głosi: „Jest wesoło“ i 
pyta: „czy chcesz zatańczyć?“ 
Stado kangurów daje wielkie 
susy w kierunku mapy Au­
stralii. Dwa słonic patronują 
napisowi hinduskiemu (konia 
z rzędem temu, kto go od­
czyta!). A obok małe literki: 
„■lean aime Lucia" — i wiel­
kie: „Peace in the World!“

Niech się tą „profanacja.“ 
gorszą ci, którzy słowo „PO­
KÓJ“ uznają tylko na akade­
miach. — w życiu pax, mir, 
Frieden, paix — i miłość, L ic­
he, liubow — to pojęcie blis­
kie, trudno rozdzielne. Ileż 
młodych, gorących uczuć 
zniszczyła. ostatnia wojna! 
Ileż ich rozkwita, gdy panu­
je pokój!

Pod. fryzem przystają dele­
gaci, śmieją się. Każdy szu-

ka słów w swoim języku. 
Rozmawiam z nimi po nie­
miecku, potem za pośrednic­
twem tłumacza po hiszpań­
sku, potem io sześciu języ­
kach jednocześnie... na migi. 
Przystojny czarny Leon — 
jeden z trzech delegatów 

| Hondurasu, był w Warszawie 
j na Kongresie Studentów w 
I 1953 roku; ' w powrotnej dro- 
j dze „za karę“ siedział w wię­

zieniu już na Kubie. Nie.mo- 
I te dziś poznać naszego mia­
sta. „To wspaniale!“ — mó­
wi, — A skąd masz tę szra­
mę na czole? — „Policja... 
U rządzali śmy ma ni fest ację
przeciw werbowaniu u nas 
ochotników do walki w Gwa­
temali po stronie Armasa...“

Chłopcy z $00-owbowej de­
legacji holenderskiej robią 
sobie zdjęcie na tle Pałacu. 
„To naprawdę dar radziecki?“ 
Nie mogą się nadziwić, takie 
sprawy nie mieszczą się to 
ich wyobraźni.

A oto Peter — wysoki Pe­
ter io błękitnej bluzie FDJ. 
Pokazuje ręką drogowskaz na 
placu i woła ze. śmiechem: 

j „Nach Berlin 513 Kilometer 
ron Warschau, nun siad wir 
ja alle da!“

Tak, nie ma dziś między 
nami odległości, nie ma gra­
nic. Cały świat, spotkał się w 
Warszawie. Na pokój, na 
przyjaźń. Na szczęście,

Z. WASILEWSKI

W 35 rocznicę Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski

jf3r{y produkcyjne 
19 cześć Festiwalu

W Szczect'.«.:«* 
i,1* U[ warty produkcyjne 
estiWa]-«enia V Światowego 

^zaciągnęli młodzi ro- 
p»rtu. Roczni oraz Zarządu 

Wart u parcte szczecińskim 
ac” festiwalowych sta- 

• "kóxv ^  1**09 młodych por- 
Í/ la r i zobowiązania ma- 

_e'u sprawniejsze doko- 
^kóiv 17-efedunku wszystkich 

zawijających do portu.

Jutro będą w Warszawie
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WIEDNIA)

Ił?.;Ęszow. dniod kuku . . . .  
V:ii°tyvrPkD,po'rczy'ki wart festi- 
r‘feh r /> w halach fabrycz- 
Sż°vvSk;„ a budowach woj. rze- 
, 0 S eS0.
j* Paj,a?  młodzież zrealizowała 
, kg to,... tysięcy zobowiązań. 
i'al«lWrn:l,x’!zawcdnictwie festi- 
1J% y m Wzfeio udział ok. 150 

dziewcząt i chłopców.
. W ? iji
1 i â'dach pracy Gdańska 

L feąlizuje już warty na 
jjfkży, e®tiwalu 12 tys. mło- 
. tvvyCy oą wśród niej stocz- 
feotrż' ^ tow cy, marynarze i 

y budowlani.

Babcia i dziadek Schwarz- 
boehk przybyli na wiedeński 
dworzec wschodni, aby poże­
gnać wnuczki odjeżdżające na 
Festiwal do Warszawy. Zakoń­
czono wreszcie serię pocałun­
ków. Helda i Edith wraz z roz­
krzyczaną młodzieżą ładują się 
do pociągu.

Pokaźna ilość wagonów wy­
pełnia się młodzieżą. Na wa­
gonach wypisano kredą po­
zdrowienia dla Warszawy, wy­
razy przyjaźni dla młodzieży 
całego świata. Dwóch mło­
dzieńców dekoruje swój wa­
gon sznurem kolorowych cho­
rągiewek. Chcę wierzyć, że 
pęd pociągu ich nie zerwie,

W jednym z przedziałów 
ulokowały się dziewczęta au­
striackiego naftowego okręgu 
przemysłowego w Zistesdorf; 
15-letnia Ingeborg Kellner — 
praktykantka w sklepie, Rosa 
Kimel — uczennica, Renata 
Bernard i Erika Buris (Renata 
i Erika mają po lat szesnaście, 
ale już prowadzą całe gospo­

darstwo domowe). Z przeję­
ciem wypytują o Warszawę; 
ile teraz liczy mieszkańców, 
jak wygląda. Bardzo się cie­
szą, że jadą na Festiwal. Na 
peronie rozmawiam ze studen­
tem fizyki i studentem Szkoły 
Handlowej. Obaj nigdy jeszcze 
nie byli w Polsce ani nie brali 
udziału w żadnym Festiwalu. 
Jeden z nich należy do VDF, 
demokratycznej organizacji stu­
denckiej, drugi nie należy do 
żadnej organizacji.

Około tysiąca młodzieży au­
striackiej weźmie udział w 
Festiwalu w Warszawie. Wy­
daje się, że pojechałoby ich 
dwa razy tyle, gdyby nie to, 
że wyjazd ten połączony jest 
jednak ze stosunkowo wysokim 
nakładem pieniężnym, przekra­
czającym niejednokrotnie mie­
sięczną pensję młodych ludzi. 
Wśród śpiewów i radosnych 
śmiechów pociąg rusza. Szczę­
śliwej podnóży! Do zobaczenia 
w Warszawie!

k. u.

Spotkanie społeczeństwa Stolicy 
na Światowe Zgromadzenie

z delegatami 
Pokoju

w sali Teatru Dia- 
Pałacu Kultury

51 W W;
; . f e ego w

SD -/arszawie odbyło 
,lltanie przedstawicieli 

H a lb s tlwa stolicy z uczest-
N ten i.bra.d Światowego Zgro- 
'ärs a Sił Pokoju w Helsin- 

prezydium Zgm
k. fi.Sił Pokoju w Helsin- 
\ r i,  W 
ii-feriia , ..ki-,;, a Zasiedli polscy i za-

< 8t»tich

lagaji

wspólnego rozpatrywania i roz­
wiązywania problemów mię­
dzynarodowych w duchu wza­
jemnego zaufania, w duchu po­
rozumienia. Sprawa, o kt îrą 
walczymy — sprawa pokoju — 
zwycięża. Nie wolno nam jed­
nak zapominać, że pokój 1 zdo­
bywa się ciągłym i wytrwałym 
wysiłkiem“ .

Zabiera glos sekretarz Pow­
szechnej Konfederacji Pracy 
Afryki Północnej, działacz 
związkowy z Wybrzeża Kości 
Słoniowej — Cherif Mamery. 
,.Walka, którą toczymy — 
stwierdza on — jest w krajach 
Afryki związana nierozłącz­
nie z walką przeciwko kolo­
nializmowi — jednemu ze źró- 

gremadzenie w Hel- j deł wojen. Uchwały podjęte w 
Helsinkach, a zwłaszcza te wśród

icy obrad w 
przedstawiciele

Warstw spcleczeń-

Jeniu zebrania prze- 
i,':i'ś2ap- y udzielił głosu wice- 
v N Ca *>wi Kulczyńskiemu. 
YfOst t^kszal na ogromny 
t 1 kwiatowego ruchu o-
ví'1- u.-bukoju w ostatnich la-
N i t 80 . . . . . . . -  . . . .wyrazem było

jAlła 1. 0 historycznym zna- j nich, które dotyczą krajów ujarz
mu . ------—,-:~i I ----- '- -*----wią dla wszyst-

krajów kolonial- 
nielatwa i nych silny oręż i wielką pod­

porę moralną w naszej walce

'-’i'. K ^nferencji genewskiej. ! mionych. stanowią d 
'•C?E|,...2yński stwierdza: kich narodów krajór

viV'Sa. 'łf.. n«s jeszcze
 ̂i ĉ nvl°vdąca do 

zKmCh ferm
znalezienia

ii; n — wrm bezpieczeń- o pokój, przeciw kolonializmo- 
d'1 liiję ®!'°'vego, do zjednoczę- wi. W Helsinkach przekonalłś- 
Uv akrat!!60 na pokojowych i | my się raz jeszcze, że wraz z

cznych zasadach, do j nami są ludy całego świata“ , 
i fcho<M dn*a spraw Dalekiego i Przemawia sekretarz CRZZ 

do powszechnego | Zofia Wasilkowska. „Glos naro-
,ê k!fnia- Konferencja 

utorowała drogę
ge- I dów — stwierdza "na — musi 
do domagać się, aby spotkania, któ-

re nastąpią w wyniku kon­
ferencji genewskiej zwłaszcza 
spotkanie ministrów spraw za­
granicznych, które ma się od­
być w październiku br. zgodnie 
z dyrektywami szefów rządów, 
przyniosły dalsze pomyślne re­
zultaty i utrwaliły .sukcesy 
konferencji genewskiej“ .

Ostatni mówca — Stellina 
Egg — artystka brazylijska 
podkreśliła, że Zgromadzenie 
w Helsinkach było jeszcze jed­
nym dowodem niezwykłej siły 
światowego ruchu pokoju. „Za­
równo obecność na obradach 
Zgromadzenia jak i obecny po­
byt w Polsce — stwierdza 
Stellina Egg — umocniły we 
mnie niezłomne przekonanie, 
że pokój zwycięży, wojnę“.

W części artystycznej wy­
stąpili: artystka brazylijska
Stellina Egg, śpiewak brazylij­
ski Roberto Braga, pianistka 
Barbara Hesse-Bukowska.
chiński młodzieżowy zespól ar­
tystyczny, przybyły do War­
szawy na Festiwal, chór chło­
pięcy i męski przy Państwowej 
Filharmonii w Poznaniu, kape­
la z Kościeliska-Zakopanego o- 
raz zespól Ziemi Lubuskiej.

(PAP)

Trzydzieści pięć let temu. 30 
I lip ca 1920 roku powstał w Ria- 
j łymstoku Tymczasowy Korni- 
| tet Rewolucyjny Polski — 
j pierwszy rewolucyjny rząd 
(polskich mas pracujących, na 
czele którego stanęli wybitni 
przywódcy polskiej klasy robot- 

Iniczej: Julian Marchlewski, Fe- 
(liks Dzierżyński, Feliks Kon i 
i Edward Próchniak.

Powstał jako wyraz woli re­
wolucyjnych robotników i chło­
pów polskich, woli wyrwania 

i naszego kraju z kajdan ucisku 
| kapitalistycz.no - obszarniczego i 
skierowania go na tory wolno- 

! ści i prawdziwej niepodległości,
(rozkwitu gospodarczego i kul- 
| turałnego. na tory rządów ludu 
! i budownictwa socjalizmu.

Tymczasowy Komitet Rewo­
lucyjny Polski nawiązał do kil­
kudziesięcioletniej walki pol­
skiego ludu pracującego prze­
ciw obcym zaborcom i rodzi­
mym wyzyskiwaczom. Jego 
powstanie poprzedziły rewo­
lucyjne boje lat 1918 —- 1919, 
kiedy to przodujący robotnicy 
miast i wsi skupieni wokół 
SDKPiL i PPS-Lewicy. a na­
stępnie młodej partii ko­
munistycznej — utworzy­
li Rady Delegatów Robotni­
czych, by Polskę wyzwoloną 
dzięki Rewolucji Październiko­
wej spod jarzma zaborców — 
zdobyć dla ludu polskiego.

Nie udało się wówczas zdo­
być władzy polskiej klasie ro­
botniczej, osłabionej, przerze­
dzonej na skutek czteroletniej 
wojny imperialistycznej i oku­
pacji kajzerówskiej. Przewagę 
uzyskała wówczas burżuazja 
polska, korzystająca z pomocy 
zachodnich mocarstw imperia­
listycznych. Poparli ją prawi­
cowi przywódcy PPS i innych 
ugrupowań ugodowych, którzy 
żerując na patriotycznych uczu­
ciach ludu polskiego czynili 
wszystko, by go zdezorientować, 
wmówić mu, że rewolucyjna 
walka polskich robotników i 
chłopów o zdobycie władzy za­
graża jakoby świeżo odzyskanej 
niepodległości. Młoda zaś, boha­
terska KPP wówczas dopiero 
wkraczała na tory leninizmu, 
uczyła się kierować walką lu­
du o wolność i władzę.

Rozgromiwszy Rady Delega­
tów Robotniczych w lecie 1919 
roku — kapitaliści i obszarnicy 

i polscy, przede wszystkim piłsud- 
j czyzna, dążąc do zagarnięcia 
ziem białoruskich, ukraińskich 
i litewskich, rozwinęli agresję 
przeciw Republikom Radziec­
kim, zgodnie z inspiracjami im­
perialistycznych mocarstw za- 

( chodnich. Wojna ta, skierowana 
przeciw krajowi Rewolucji Paź­
dziernikowej, której Polska 
zawdzięczała wyzwolenie, była 
wojną reakcyjną, niesprawie­
dliwą, sprzeczną nie tylko z 
społecznymi interesami polskich 
mas pracujących, ale i z naro­
dowymi interesami Polski. Woj­
na ta uniemożliwiła skuteczną 
walkę o zachodnie, rdzenne 
ziemie polskie, o Śląsk, War­
mię i Mazury; wojna ta zapo­
czątkowała politykę wrogości 
Polski wobec jej naturalnego 
sojusznika — ZSRR i zależno­
ści naszego kraju od mocarstw 
imperialistycznych — politykę, 
która doprowadziła nasz kraj 
do katastrofy wrześniowej.

Rząd radziecki, partia bol­
szewicka, Lenin, poczynając od 
jesieni 1913 roku niejednokrot­
nie proponowali burżuazji pol­
skiej i jej ówczesnym rządom 
załatwienie wszelkich sporów i 
nieporozumień drogą pokojo­
wą, podkreślając stale, iż Wła­
dza Radziecka bez zastrzeżeń 
uznaje niepodległość państwową 
Polski. Jednakże kapitaliści i 
obszarnicy polscy na czele z 
Piłsudskim odpowiedzieli awan­
turą wojenną, zaborem ziem 
białorusko - litewskich i u- 
kraińskich, osławionym pocho­
dem na Kijów. Radzieccy ro­
botnicy i chłopi stając w ob­
ronie swego kraju, w obronie 
zdobyczy rewolucji socjalistycz­
nej odparli najeźdźców i ściga­
jąc ich wstąpili na ziemie pol­
skie.

Burżuazja polska, wszystkie 
| stronnictwa i politycy, którzy 
I bronili jej interesów, rozpęta­
li wówczas oszczerczą nagonkę 

i szowinistyczną o rzekomym 
i „najeździć bolszewickim“. Nie- 
] jeden inteligent, chłop, a nawet 
(mniej uświadomiony robotnik 
uwierzył tej zakłamanej legen- 

(dzie, która następnie przez 
(długie lata wsączana była w 
(umysły zwłaszcza młodzieży 
polskiej.

Ale rewolucyjni robotnicy 
polscy, fornale, biedota wiej- 

] ska, ci wszyscy, którym blisko 
■ dwuletnie rządy rodzimych fa- 
i brykantów, bankierów i wła- 
j ścicieli ziemskich, rządy bru- 
| tałnego ucisku i drapieżnego 
j wyzysku otworzyły oczy — uj­
rzeli we wstępujących na zie­
mię polską żołnierzach Armii 

I Czerwonej swych braci klaso­
wych. Ujrzeli w nich sojusz- 

I ników. z którymi ongiś wspól­
nie walczyli przeciw caratowi, 
ujrzeli bojowników walczących 
w imię wielkich wolnościowych 
haseł Rewolucji Październiko­
wej, wskazujących również ro- 

: botnikom i chłopom polskim 
(drogę do wyzwolenia.

Robotnicy Białegostoku i 
Łomży, Ostrołęki i Siedlec.

I Hrubieszowa i Płocka i wielu 
innych miast i osiedli, robotni- 

j cy rolni i biedota wiejska kil- 
(kunastu powiatów województw 
¡białostockiego, lubelskiego i 
i warszawskiego, serdecznie wi­
tali Armię Czerwoną, wyłania­
li spośród siebie-Komitety Re­
wolucyjne. wybierali Rady De­
legatów, obejmowali władzę na 
tych terenach, wprowadzali no­
we, ludowe, rewolucyjne po­
rządki.

Centralnym ośrodkiem nowej, 
kształtującej się władzy ro- 

j botnieżo -. chłopskiej stał się 
I Tymczasowy Komitet Rewolu- 
| cyjny Polski w Białymstoku.

TKRP starał się nie tylko 
(koordynować działalność pożo- 
! stałych terenowych Komitetów 
j Rewolucyjnych i Rad Delega- 
i tów. ale pod przewodem Komu­
nistycznej Partii Robotniczej 
Polski przygotowywał grunt do 
objęcia władzy przez, lud pra­
cujący w całej Polsce. W swvm 
manifeście do ludu pracującego 
miast i wsi TKRP wezwał ro­
botników i chłopów polskich do 
przepędzania kapitalistów i ob­
szarników, do przejmowania w 
swe ręce zakładów przemysło­
wych i majątków obszarniczych. 
do walki o obalenie rządów 
burżuazji w Polsce, do poparcia 
wyzwoleńczej Armii Czerwonej.

, stwie do rządów rodzimej bur­
żuazji, uzależniających Polskę 

| politycznie i ekonomicznie od 
| mocarstw imperialistycznych.

TKRP dokonał na terenie 
¡swej działalności głębokich prze­
obrażeń rewolucyjnych. Przy 
czynnym poparciu robotników 
miejskich i wiejskich wywła­
szczył kapitalistów i obszarni­
ków, unarodowi! zakłady prze­
mysłowe i majątki obszarnicze, 
przekazał je pod zarząd komi­
tetów robotniczych.

W oparciu o szeroką inicja­
tywę i aktywność mas pracu- 

(jących i ich organizacji społe- 
(cznych, TKRP uruchomi! prze­
mysł i transport, regulował za­
opatrzenie miast, organizował 
lecznictwo, zaczął budować no­
we, prawdziwie ludowe szkol­
nictwo polskie.

Tymczasowy Komitet Rewo­
lucyjny Polski, a wraz z nim 
miejscowe Komitety Rewolucyj­
ne i Rady Delegatów stanowiły 
organy prawdziwej, proletariac­
kiej demokracji. Zapewniły one 
masom pracującym pełnię praw 
politycznych, wolność słowa, 
prasy, zgromadzeń, organizacji 
społecznych i kulturalnych, do­
konały oddzielenia kościoła od 
państwa, zapewniły ludności 
wolność sumienia.

Przy TKRP powstały poszcze­
gólne wydziały, jak Wydział 
Oświaty (kierowany przez Fe­
liksa Kona), Wydział Przemysłu 
— (kierowany przez Bernarda 
Zaksa - Nerskiego, wybitnego 
działacza SDKPiL a następnie 

¡KPP), Wydział Leśnictwa (kie- 
[ rowany przez Stanisława Bo- 
| 'pińskiego, znanego działacza 
I SDKPiL. a następnie ruchu ko­
munistycznego), a także Wydzia- 

j ły Rolnictwa, Administracji, 
(Sprawiedliwości itd. Jednym z 
| aktywnych współbudowniczych 
(nowej władzy byl wówczas Mnr- 
j ceij Nowotko — Sekretarz Ko- 
(mitetu Rewolucyjnego w Ła- 
ipach.
I Działalność TKRP spotkała 
(się z czynnym, poparciem ro- 
| botników przemysłowych, rol- 
! nych, biedoty wiejskiej. Ro­
botnicy Białegostoku i innych 

! miast, na które rozciągała się 
(działalność TKRP uruchomili 
fabryki, rozpoczęli produkcję.

(Kolejarze białostoccy ofiarnie 
odbudowywali tory i mosty nie­
zbędne dla dalszej akcji Ar­
mii Czerwonej. Robotnicy rolni 
czynili poważne wysiłki, by za­
opatrzyć ludność miast oraz 

I bratnią armię radzieckich ro- 
! botników i chłopów. W R n- 
1 łymstoku z robotników pol-

. <V
■ * r
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M A N I F E S T
polskiego ludu roboczego miast i wsi
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P R O D U K U J E M Y  N A  E K S P O R T

,.fSdy w całej Polsce — stwier­
dza! manifest TKRP - zostanie 
zwalony rząd krwawy, który wtrą­
cił Kraj cały w wojnę zbrodniczą — 

Zjazd delegatów ludu roboczego 
miast i wsi utw orzy PolsUą So­
cjalistyczną Republikę Rad“ .

A w swej odezwie do wło­
ścian TKRP głosił, że w wyni­
ku obalenia rządów kapitalistów, 
i obszarników powstanie 

„...Popka socjalistyczna, Polska 
orawdziwie niepodległa, Polska ro­
botniczo-chłopska".

Tak więc już pierwsze kroki 
TKRP wskazywały, że wyzwo­
lenie społeczne ludu polskiego, 
że objęcie władzy w kraju przez 
robotników j chłopów założy 
podwaliny Polski rzeczywiście 
niezawisłej, kierującej się wła­
snymi interesami w pfzeciwień-

skich sformował się ochotniczy 
1 Rewolucyjny Pułk Warszaw­
ski, który ruszył do walki o 
Polskę robotniczo - chłopską. 
Polskę socjalistyczną,

TKRP cieszył się poparciem 
nie tylko robotników - komuni­
stów. Cała białostocka organi­
zacja PPS złożyła oświadcze­
nie. iż potępia prawicowych 
przywódców tej partii, przyłą­
cza się do TKRP i wstępuje w 
szeregi Komunistycznej Partii 
Polski. Z podobnym oświadcze­
niem wystąpiła organizacja 
PPS w Siedlcach. Organizacje 

; KPRP zaczęty na tych terenach 
szybko rosnąć.

I wśród inteligencji, lekarzy, 
nauczycieli znalazły się jednost­

ki. które ze zrozumieniem od­
niosły się do konstruktywnej 
pracy TKRP w dziedzinie orga­
nizacji lecznictwa, oświaty i lei.

Chłopi bezrolni i małorolni 
zaczęli dzielić ziemię obszarni- 
czą i czekah od TKRP dekretu
0 podziale ziemi. Lenin w de­
pesze skierowanej ..Do Dzier­
żyńskiego i wszystkich członków 
polskiego KC“ radził dokonać 
podziału ziemi obszarniczej 
wśród biedoty wiejskiej, by w 
ten sposób
pogodzić małorolnych chłopów z 

robotnikami rolnymi“ ,
skupić chłopów pracujących 
wokół pilskiej ^lasy robotni­
czej. wokół TKRP.

Działacze TKRP zarządzili 
podział bydła. koni. ziarna 
wśród robotników rolnych i 
biedoty wiejskiej, oraz zapo­
wiedzieli przekazanie części zie­
mi obszarniczej chłopom bez­
rolnym i małorolnym, choć w 
sprawie tej przejawili pewne 
wahania, wstępowali bowiem 
dopiero na tory przyswojenia 
sobie leninowskiej nauki o kwe­
stii chłopskiej i sojuszu robot­
niczo-chłopskim.

TKRP nie zdoła! szerzej roz­
winąć swej działalności. Trwała 
ona zaledwie kilka tygodni. 
Rewolucyjny proletariat w ca­
łej Polsce, jego Komunistyczna 
Partia okazały się jeszcze nie 
dość uzbrojone w leninowską 
naukę zwłaszcza o kwestii na­
rodowej i chłopskiej, by prze­
konać szerokie warstwy, że 
droga TKRP — to droga oca­
lenia narodu. Były jeszcze nie 
dość przygotowane, by skutecz­
nie przeciwdziałać nacjonalisty­
cznej kontrrewolucyjnej i an­
tyradzieckiej nagonce, którą 
rozpętały wszystkie stronnictwa 
burżuazyjne i ugodowe. Siły re­
wolucyjne naszego kraju nie 
zdołały wówczas obalić rządów 
kapitalistów i obszarników. Ar­
mia Czerwona, wyczerpana dłu­
gotrwałymi bojami, oddalona od 
ośrodkow zaopatrzenia w broń
1 amuifcję — musiała się wów­
czas cofnąć. Na terenach krótko­
trwałej działalności TKRP znów 
rozszalał terror burżuazji, iei 
policji i żandarmerii, która 
mściła sie krwawo na rewolu­
cyjnych robotnikach i chłopach 
polskich.

Kraj nasz jeszcze na długo 
pozostał pod rządami kapitali­
stów i obszarników, pod rzą­
dami tych złowrogich sil. które 
niosły Polsce głód. nędzę, bez­
robocie. zacofanie gospodarcze 
i kulturalne, bezbronność wo­
bec agresora faszystowskiego.

Ale słuszność drogi, którą 
wskazywała Komunistyczna Par­
tia Polski, którą kroczy! TKRP 
drogi rewolucyjnej walki robot­
ników i chłopów polskich o 
wolność i władzę, oraz niero­
zerwalnego sojuszu z silami 
Rewolucji Październikowej, z 
siłami postępu na całym świę­
cie — została całkowicie po­
twierdzona przez histerię, przez 
dzieje najnowsze naszego kra­
ju.

Z rewolucyjnej walki ludu 
polskiego skierowanej przeciw­
ko zaborcom hitlerowskim craz 
rodzimym wyzyskiwaczom, z 
nierozerwalnego sojuszu z Kra­
jem Rad. z bohaterskiej walki 
jego wyzwoleńczej, Armii — 
wyrosła Polska Ludowa, Pol­
ska wyzwolona z kajdan hit­
lerowskich. Polska, której lud 
zdobył władzę i zwycięsko bu­
duje socjalizm.

Organizatorami tej wielkiej 
walki wyzwoleńczej i tej wspa­
nialej pracy twórczej polskich 
mas pracujących siali się kon­
tynuatorzy dzieła SDKPiL. 
PPS-Lewicy, Komunistycznej 
Partii Polski, dzieła Tymczaso­
wego Komitetu Rewolucyjnego 
Polski — bojownicy PPR i 
PZPR.

Wiele nici łączy dwie daty: 
niedawne jedenastolecie Polski 
ludowej z 35-leciem TKRP 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
budując życie na nowych, so­
cjalistycznych podstawach, zwy­
cięsko realizuje dzieło, które za-

Julian Marchlewski

Feliks Dzierżyński

Feliks Kon

iimiM mmm

Edward. Próchniak

początkowały Rady Delegatów 
Robotniczych i TKRP w nas ym 
kraju. Braterstwo broni z Kra­
jem Rad, z całym obozem so­
cjalizmu i demokracji pod prze­
wodem Związku Radzieckiego, 
stało się dźwignią wyzwolenia 
naszej ojczyzny, utrwalenia jej 
niepodległości i sprawy po le ­
ju. dźwignią rozwoju Polski ku 
socjalizmowi.

J. KOWALSKI

*r0tyy‘ fabrykę Samochodów 
rarih,h -m* F- Dzierżyńskiego 

W^bort ° Wlcach opuści! kolejaiy
,l̂ ChĈ °ń6\»fJtł;ida^ cy s‘ ? z 25 bą »Star 2«“  przeznaczo- 
%  Sta* Port dla Finlandii. O- 

^óia^bnowice dostarczyły już 
\v'v.Vch , ^  samochodów cię-

%  t’Sę te«o  typu.
Nń, Krnfl^kouczona została rów- 
l»3is| ^“ dkcja pierwszej partii 

0cIl°d°wych specjalnie 
Vi sHrpna,nycb do żurawi (dźwi- 

¡fbhoflowych). Samocliody- 
ł Ze2haczone są także na

BYDGOSZCZ. W tych dniach od 
szedł z Bydgoszczy do New Delhi 
pierwszy transport samoczynnych 
wyłączników stycznikowych do ma­
szyn górniczych typu SWS-3, wy­
produkowanych przez Bydgoską 
Fabrykę Sygnałów Kolejowych. A 
parały te zostaną wystawione na 
tamtejszych wielkich targach mię­
dzynarodowych.

Niedawno Bydgoska Fabryka Sy­
gnałów Kolejowych wysiała po 
raz pierwszy większą partię tych 
wyłączników do Jugosławii.

WROCŁAW. W Dolnośląskiej Fa­
bryce Krosien w Dzierżoniowie na 
ukończeniu jest montaż 50 automa 
tycznych krosien najnowszej pol­
skiej konstrukcji, przeznaczonych 
dla zakładów przemysłu bawełnia­
nego w Turcji. Krosna te posiada­
ją m. in. tzw. wyczuwać/ zrywu 
nitki — urządzenie, które automa­
tycznie zatrzymuje maszynę w 
chwili zerwania nitki oraz są wy­
posażone w automatyczny łado­
wacz samoczynnie zmieniający 
szpule z nićmi. (PAP)

durowe kary dla winnych tragicznego pożaru 
w Wielopolu Skrzyńskim

Wo,{,ai'szav'feewódzk.i dla m. st. [ nia za niedostarczenie, wbrew
¿Avjij";- w lipcu br. rozpa- I obowiązkowi, na salę środków 
¿N u .8** '»**  winnych spowo- przeciwpożarowych, a pomoc- 
jlfeh a tragicznego w skut- nik kinomechanika Władysław 
t i ‘>V'A,.??feru w Wielopolu Siembab na 2 lata więzienia za

w czasie wyswie-
fernu przez kino obja-
1 W dniu 28.VII.1955 .. 

|)v. *rn, fek skazujący.
¡Ai lY fek  kina Józef Kózek 
n0?ak n,0rnechanik Władysław 
{¡j bo j^azani zostali na ka- 
i'o ’̂ Oi0 ^  wfezienia za bez- 
m biv„*e spowodowanie poża- 

-Z g o d n e  naruszenieJ - aus, ii i vi-lev-
°'V służbowych i obo- 

przepisów prze-
Ä ^ w y c h .
„ ’fidy«}. kina objazdowego
I  zóst a'v Wojtanowski skaza- 

^  na karę 5 lat więzie-

zaniedbanie, zgodnego z przepi­
sami, przygotowania wyjść za­
pasowych.

Ponadto zostali skazani za 
zaniedbania służbowe w zakre-

Zaiządu Kin w Warszawie Ka­
zimierz Niziński na karę 2 lat 
więzienia z zawieszeniem, zaś 
inspektor ochrony przeciwpoża­
rowej Centralnego Zarządu Sta_ 
nisław Błoch na 1 rok więzie­
nia.

Sąd uzasadnił wymierzenie 
oskarżonym Józefowi Kozeko- 
wi, Władysławowi Kozakowi i

sie zapewnienia odpowiednich (.Władysławowi Wojtanowskie-
warunków bezpieczeństwa prze- I mu najwyższych przewidzia- 
ciwpożarowego w podległych [nych w ustawie kar za popeł- 
im kinach objazdowych: nione przez nich przestępstwa

dyrektor Okręgowego Zarządu | między innymi tym. że w cza- 
Kin w 'Rzeszowie Tadeusz Hry. j sie pełnienia obowiązków służ- 
cuniak na karę 3 lat więzienia, \ bowych znajdowali się oni w 
inspektor ochrony przeciwpoża-j stanie odurzenia alkoholowe- 
rowej tego Zarządu Mieczysław [ go, co w dużym stopniu pr/.y- 
Majewski na karę 4 lat wię- czyniło sie do tragicznego wy- 
zienia, dyrektor Centralnego ! padku. (PAP)

Nominacje w PKPG

Prezes Rady Ministrów mia­
nował Kazimierza Secomskiego 
i Edwarda Sznajdera zastępca- 

| mi Przewodniczącego Państwo- 
I wej Komisji Planowania Go­
spodarczego. (PAP)

55-lecie pracy artystycznej 
Heleny Zalewskiej

28 bm. w Państwowej Ope­
rze Śląskiej w Bytomiu, odby­
ła się uroczystość 55-lecia pra­
cy artystycznej zasłużonego pe­
dagoga śpiewaków operowych 
— prof. Heleny Zalewskiej.

W dniu jubileuszu zespól 
Opery Śląskiej wystąpił z ope­
rą Pucciniego „Cyganeria“. Pu­
bliczność przyjęła bardzo ser­
decznie wykonawców opery, 
wśród których większość stano­
wią wychowankowie prof. Hele­
ny Zalewskiej. Prof. Zalewska 
odznaczona została Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. (PAP)

Sukces rybaków z Kruszwicy
BYDGOSZCZ. Duży sukces uzy­

skał Zespół Rybacki w Kruszwicy 
w pow. Inowrocław. Do 23 bm. ry­
bacy tego zenpołu złowili blisko 
T.4f>0 tys. kg ryb. wykonując w ten 
sposób zadań a przewidziane w 
Pian e (»-letnim.

Osiągnięcia swoje załoga Zespołu 
Rybackiego w Kruszwicy zawdzię­
cza systematycznemu przekraczaniu 
rocznych planów odłowów, do cze­
go w dużym stopniu przyczyniło 
sie współzawodnictwo między ry­
bakami. (PAP )

Komunikacja warszawska w dniu otwarcia Festiwalu
W związku z otwarciem j impre­

zam i V Międzynarodowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów wozy 

' niektórych linii komunikacji miej- 
i sklej będą kursowały po częściowo 
j zmienionych trasach, a mianowi- 
I c:e:
f W niedzielę dn. 31 lipca br. na- 
Ntapi zgrupowanie młodzieży na 
| Placu Stalina, a następnie przemarsz 
uczestników na Stadion Dziesięcio­
lecia. W związku z tym w godzi­
nach od 12.30 do 15.00 wozy będą 
kierowane:

,.2“ — św. Wincentego, Grochow­
ska do Wiatracznej.

,.4,; — at z Pragi: Stalowa,
Świerczewskiego, Żelazna, PI. Sta- 
rynkiewicza: b) z Mokotowa: Słu­
żew PI. Zbawiciela.

,.5“ — Radzymińska. Świerczew­
skiego. Żelazna, Grójecka, PI. Na­
rutowicza.

,,8“ — Powązki (Cm. Wojskowy), 
PI. Starynkiewicza.

,.9“  — Opaczewska. Filtrowa. PI. 
Zbawiciela.

,.10“ Wola, Grójecka, Filtro­
wa. Służew.

.,11" Bema, Grójecka, -Filtrowa 
Wierzbno.

,.13“ — Koło, Świerczewskiego. 
Most Śląsko - Dąbrowski, Dw 
Wschodni.

,,15“  — Bielany, Sw erczewskie-
go, Żelazna. PI. Starynkiewicza.

,,16" — Kasprzaka, Towarowa. 
Grójecka, Filtrowa, Rakowiecka

,.17" — Bielany, Świerczewskie­
go. Żelazna, PI. Starynkiewicza

,,18" — a) z Piagi: Dw. Wschod­
ni. Świerczewskiego, Żelazna. PI. 
Starynkiewicza: b) z Mokotowa: 
Wieizbno, PI. Zbawiciela.

.,19" — Służewiec, PI. Zbawiciela
,.23“ — a) z Goctawka: Gocla-

we.k. Dw. Wschodni; bi z Rako­
wieckiej: Rakowiecka, Służew.

,.24" — Gocławek. Most Sląsko- 
Dąbrowaki, Staszica.

.,25" — Kawęczyńska, Most Ślą­
sko-Dąbrowski, Świercze w ski ego.
Żelazna, PI. Narutowicza.

,,29" — Potocka, Świerczewskie­
go, Żelazna, Opaczewska.

,,30" — Dw. Wschodni, Most Ślą­
sko-Dąbrowski, Świerczewskiego. 
Żelazna, PI. Starynkiewicza.

..31" — Potocka. Most Śląsko- 
Dąbrowski, Stalowa.

Pozostałe linie będą kursować 
bez zmian.

,.51 
Bracka.

TROLEJBUSY
i „53" — Dw. Gdański —

.,54" — PI.
Chełmska.

Unii Lubelskiej — 

,,5fi‘ ‘ — Odyńca — Krajowej Rady
j Narodowej.
, Pozostałe linie bez zmian.

AUTOBUSY
— nie kursuje.
— nie kursuje,
— Wiatraczna 

115).
— PI. Trzech Krzyży

— «».«nn

„ 100“
„ 101"

(pętla 
I „107" -  
I Wilanów.

..112“ —- Al. Marchlewskiego — 
Wołowska.

' ,.113" — Saska Kępa (pętla 117)
! — Falenica.
1 ,.113"-bis — Saska Kępa (pętla
117) — Błota.

..116“ PI. Komuny Paryskiej — 
Krakowskie (Pomnik Kopernika).

„117“ — PI. Unii Lubelskiej — 
M. Śląsko-Dąbrowski — (wybrze­
że Gdańskie).

„125" — Pi. Trzech Krzyży — j
Al. Niepodległości.

Od godz. 13.00 do godz. 15.30 1 
zamknięte będą dla ruchu pojaz­
dów samochodowych następujące 
ulice:

1. Marszałkowska od Święto­
krzyskiej do Al. .jerozolimskich.

2. Al. Jerozolimski? od Marszał­
kowskiej do Nowego Światu,.

3, Wiadukt mottu Poniatowskie­
go i Al. Poniatowskiego od Nowe­
go Światu do Ronda Waszyngtona

Po zakończeniu imprezy na Sta­
dionie Dziesięciolecia od godz. 19 
do 22 kursować będą:

TRAMWAJE
„2“ — św. Wincentego, Gro­

chowska do Wiatracznej.
„8" — Powązki (Cm. Wojskowy) 

— Solec.
,.13“ —- a) w  kierunku Pragi:

normalnie do Marszałkowskiej, 
dalej Marszałkowską. Pi. Dzierżyń­
skiego, przez Most Śląsko-Dąbrow­
ski do Dw. Wschodniego; b) z 
powrotem: przez Most Śląsko-Dą­
browski, Świerczewskiego na Koło

„23“ — a) w Warszawie: Rako­
wiecka. PJ. Trzech Krzyży: b) na 
Pradze: Gocławek, Dw. Wschodni.

„24" — Gocławek. Targowa, Mosi 
S l ą s k o- Dą b rowski, S taszi ca.

„?5" — PI. Narutowicza. Mar­
szałkowska. Most Śląsko-Dąbrow­
ski. Kawęczyńska.

..30" Dw. Wschodni, Mo*t Śląsko- 
Dąbrowski. Świerczewskiego, Że­
lazna. Al. Jerozolimskie, PI.
Trzech Krzyży.

Pozostałe linie będą kursować 
bez zmian.

AUTOBUSY

,.101“ — pi Zawiszy — PI. Trzech
Krzyży.

„ 102“ - 
Ha 113).

Wiatraczna

„M3" — Saska Kępa (pętla 117) — 
Falenica.

„113"-bis — Saska 
117) — Błota.

„117" — PI. Unii 
PI. Trzech Krzyży.

119, 119-biS, 120, 121 122, 123, 124,
126, 127, 128, 129, 120, 131.

Kursować będą na swych normal. 
nych trasach przez cały dzień.

Od godz. 19 do 22 zamknięte bę­
dą dla ruchu ulice:

1. Wiadukt mostu Poniatowskie­
go i Al. Poniatowskiego id Nowe­
go Światu do Ronda Waszyngtona.

2. Al; Waszyngtona od Między-
I borskiej do Ronda Waszyngtona. 
! 3. Al. Zieleniecka od Targowej
| do Ronda Waszyngtona.

D NIA 1. V III.55 R.

W poniedziałek dn. 1 sierpnia 
| br. — z uwagi na otwarcie igrzysk 
| sportowych na Stadionie Dziesię­
ciolecia, w godzinach popołudnio­
wych i wieczorowych na trasach 

j orżeds^adionowycń (Targowa. Zje. 
I jeniecka. most Pon atowskiecrń 
; ilość wozów komunikacji miejskiej 
zostanie znacznie zwiększona.

Poza tym wozy linii „9" i „17“ 
¡będą kursowały do pętli w Al.
! żieleniecklej zaroił ast na Solec 
| wzgl. PI. Trzech Krzyży.
j Ruch wozów komunikacji 
! sklej bedzie przedłużony do gecz. 
i 24.90. Na liniach nocnych będą 
kursowały wozy w podwójnym 

j «-kładzie
Pasażerowie, podążający ze Sta­

dionu Dziecięciolecia w kierunku 
Żoliborza, Woli ,i Pelców zny. n »- 
winni kierować się do przystanków 
dla linii „G", „26" i ..3" na rogu 
ul. Zamoyskiego i Targowej.

Zamknięcie uMc dla ruchu uo- 
lazdów samochodowych i innyr-h 
w dn. 1.8.55 od godz. 13.00 do 14.30 
i od godz: 19.4)0 do 20.0’):

Lubelskiej — I i. Wiadukt mostu Poniatowski?-

Anin (pę-

Kępa (pętla

s y w/w linii kursują na 
normalnych trasâch.

Autobusy linii: 10S. 104, 
108, 109, 110 111, 114,

?Ó i Al. Poniatowskiego od Nowe-
autobu- ! %o Światu do Ronda Waszyngtona.

i swych I 2. Al. Waszyngtona od M:ędzv-
bor»ki ej do Ronda Was/yngrtona.

105, 106 1 3. Al. Zieleniecka o i Targowej
115, 118, j do Aon da Waszyngtona.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Niedostrzeżone rezerwy
Na naradzie partyjno-ekono- 

miczijej w Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwie Hurtu Arty- 
kuiów Gospodarstwa Domowe­
go „Arged“ w Białymstoku 
szeroko dyskutowano nad moż­
liwościami obniżenia kosztów 
własnych oraz wygospodarowa­
nia dodatkowych oszczędności. 
Zabierając głos w dyskusji 
stwierdziłem, że w gospodarce 
opakowaniami kryje się poważ­
na rezerwa, której uruchomie­
nie przyniosłoby duże oszczęd­
ności. Stanowisko moje poparli 
wszyscy dyskutanci, którzy za­
bierali głos w tej sprawne. Zda­
niem moim i pozostałych dys­
kutantów, gospodarka naszą 
ponosi poważne straty, ponie­
waż nie tylko w naszym przed­
siębiorstwie, ale w całym apa­
racie hurtu i detalu nie pro­
wadzi się księgowej ewidencji 
opakowań. A nie prowadzi się 
dlatego, że zakłady produkcyj­
ne nie stosują się do istniejących 
przepisów i nie znakują opa- j 
kowań adresem ich właściciela. ; 
Również na fakturach nie po­
dają ilości i ceny opakowań 
dostarczonych wraz z towarem. 
Skutek jest taki, że już po kil­
kudniowym magazynowaniu to­
waru nie wiadomo, kto jest 
właścicielem opakowań (skrzyń 
drewmianych, kartonów itp.) i 
nie wiadomo, gdzie należy 
przesłać opakowania nadające 
się do dalszej eksploatacji. W 
praktyce opakowania niewiado­
mego pochodzenia leżą na skła­
dzie, dopóki nie ulegną znisz­

czeniu. W najlepszym* razie 
wysyła «ię je pod pierwszym 
lepszym adresem. Nie zawsze 
opakowania te znajdują zasto­
sowanie u tego odbiorcy. Na­
stępują więc reklamacje, a 
że nie opłaca się dalsza ekspe­
dycja opakowań — ulegają 
więc przeważnie zniszczeniu. W 
ten sposób przepadają dla go­
spodarki narodowej miliony 
sztuk opakowań. Gotowe opa­
kowania ulegają zniszczeniu, a 
jednocześnie wytwarza się ta­
ką samą ilość nowych. Pocią­
ga to za sobą wzrost zapotrze­
bowania na deficytowy suro­
wiec drzewny. Te drobne na 
pierwszy rzut oka usterki przy­
czyniają się w skali krajowej 
do powstawania niepotrzebnych 
milionowych strat.

Rozwiązanie tego zagadnie­
nia widzę w powierzeniu kon­
troli technicznej zakładów, obo­
wiązku sprawdzania przed wy­
syłką, czy opakowania posiada­
ją zaznaczony trwale adres na­
dawcy. Dla całkowitego roz­
wiązania zagadnienia należy 
ponadto sprecyzować i podać 
do ogólnej wiadomości, jakie 
opakowania podlegają wkalku­
lowaniu w cenę towaru, a ja­
kie należy doliczać do faktury 
w odrębnej pozycji. Przyczyni 
się to do zlikwidowania chaosu, 
jaki wytworzył się na odcinku 
rozliczeń za zwrócone opako­
wania.

TADEUSZ ANKLEWICZ 
Białystok

Tydzień na arenie świata

K ara  chyba zbyt ostra
Świetlica Cynkowni Warszaw­

skiej, jak wiele innych świetlic 
na terenie Warszawy, wyposa­
żona jest w aparat telewizyj­
ny. Chętnych do oglądania pro­
gramów telewizyjnych jest wie­
lu, nie tylko wśród załogi za­
kładów, ale i wśród mieszkań­
ców sąsiadujących z fabryką 
domów przy ulicy Kawęczyń­
skiej. Chętni są, ale nie zaw­
sze mają oni możność obejrze­
nia programu, choć te — jak 
wiadomo są dwa razy w tygo­
dniu nadawane. Dzieje się to z 
tej prostej przyczyny, że naj­
częściej nie ma kto telewizora 
uruchomić. Elektryk, któremu 
tę czynność powierzono, pracu­
je do godziny 14 i nie zawsze 
przychodzi specjalnie aby uru­
chomić aparat. Nikomu więcej 
aparatu nie wolno obsługiwać. 
Gdy w czasie Wyścigu Pokoju, 
nie mogąc się doczekać elek­
tryka, aparat uruchomili pra­
cownicy, na drugi dzień mieli 
z fego powodu duże nieprzy­
jemności. To, że nie każdemu 
wolno obsługiwać aparat, jest 
zarządzeniem słusznym. Tele­
wizor jest zbyt kosztowny i ła­
two można go uszkodzić, ale nie 
można też wpadać z jednej 
przesady w drugą. Co będzie 
np. jeżeli elektryk pójdzie na

urlop lub zachoruje? Moim zda­
niem, należałoby zezwolić jesz­
cze kilku osobom na obsługi­
wanie telewizora, a one między 
sobą mogłyby ustalić dyżury w 
świetlicy.

Ze sprawą tą wiąże się jesz­
cze jedna. Pokazy telewizyjne 
budzą największe zaintereso­
wanie wśród młodzieży, a szcze­
gólnie dzieci w wieku szkol­
nym. Dziwić się temu nie moż­
na, dzieciarnia zawsze jest żąd­
na wrażeń. Kiedyś stało się za­
dość prośbie chłopców i wpu­
szczono ich do świetlicy. Pro­
gramem byli zachwyceni, Sie­
dzieli jak trusie wlepiając oczy 
w ekran. Przy wychodzeniu 
porozstawiali trochę krzesła. To 
wystarczyło. Teraz nie pomaga­
ją prośby, dla nich świetlica za­
mknięta. Czy słusznie? Wydaje 
mi się, że nie. Dzieci, jak to 
dzieci, trzeba je wychowywać, 
a nie od razu karać. Zamiast 
czepiać się tramwajów, lepiej 
przecież jeżeli obejrzą program 
telewizyjny.

Wydaje mi się, że nad tymi 
sprawami mogłaby się zastano­
wić nasza rada zakładowa i coś 
niecoś w dotychczasowym sta­
nie zmienić.

MIECZYSŁAW A.ICHORST 
Warszawa

Film  z życia niewidomych
BYDGOSZCZ (kor. wl.). —

Przez kilka miesięcy bawili 
w Bydgoszczy studenci Państ­
wowej Wyższej Szkoły Filmo­
wej w Łodzi, którzy w miejs­
cowym zakładzie dla niewido­
mych dokonywali zdjęć do 
średniometrażowego filmu do­
kumentalnego z życia ociem­
niałych. Film ten, który ukaże 
się na ekranach pod tytułem: 
„I dla nas słońce świeci“ będzie

pierwszym tego rodzaju filmem 
wyprodukowanym przez naszą 
kinematografię po wojnie. Zo­
brazuje on warunki życia i pra­
cy ociemniałych w Polsce Lu­
dowej.

Film zrealizowany został we­
dług scenariusza nagrodzonego 
w konkursie, ogłoszonym przez 
Polski Komitet Organizacyjny 
V Światowego Festiwalu

(k. ch.)

„PoUóJ t r w » .  Szala prz ec h yla  
s l«  obecnie nie w  k i e r u n k u  na­
pięcia, lecz w  k i e r u n k u  o d p r ę ­
żenia“

— tak pisał prawicowy dzien­
nik francuski „Aurorę“ i taki 
jest na ogół ton komentarzy o 
konferencji Wielkiej Czwórki, 
które zapełniają szpalty prasy 
całego świata. Tak samo oce­
nili konferencję również czoło­
wi politycy niemal wszystkich 
krajów. Z tych oficjalnych i 
prasowych komentarzy można 
odczuć, że w świecie coś się 
zmieniło, że zapanowała atmo­
sfera bardziej sprzyjająca zbli­
żeniu między narodami.

Jest faktem, że konferencja 
nie rozwiązała żadnego kon­
kretnego problemu, ale każdy 
rozsądny człowiek zdaje sobie 
sprawę, że było to niemożliwe 
po 10 latach „zimnej wojny“ , 
w wyniku której sytuacja mię­
dzynarodowa została bardzo po­
ważnie zaogniona.

Mimo to spotkanie, genewskie 
było wydarzeniem naprawdę hi­
storycznym.

„ N a  konferencji  genewskiej  —
stwierdź*! N. S. Chruszczów 
przemawiając 26 bm. na wiecu 
w Berlinie —  zapo cz ą tk o w a n y  
został proces p r z y w r ó c e n ia  z a u ­
fania m ię d z y  państw am i,  nieza­
leżnie od Ich ustroju  po li tyczne­
go i społecznego,  na zasadzie po­
kojowego współistnienia.. .  Należy 
mieć nadzieję, że po zy ty w n e  w y ­
niki spotkania  szefów rzą d ó w  
u jaw n ią  się w  przyszłości  w  jesz­
cze w ię k s zy m  s topniu“ .

Genewa nie tylko „zapocząt­
kowała proces topnienia lodów 
w stosunkach między Wscho­
dem a Zachodem“ (określenie 
włoskiego' ministra spraw za­
granicznych, Martino), lecz na 
konferencji wskazano także za­
gadnienia, które są głównymi 
źródłami napięcia międzynaro­
dowego i z grubsza wytyczono 
kierunek dalszych rokowań o 
ich rozwiązanie. Osiągnięto to 
po raz pierwszy od 10 lat, mi­
mo że i poprzednio odbywały 
się różne spotkania przedstawi­
cieli Wschodu i Zachodu.

Wiele dzienników zachodnich 
podkreśla, że Genewa dowio­
dła, iż uczciwe, rzeczowe, kon­
struktywne rokowania między 
ZSRR a państwami zachodnimi 
są zupełnie możliwe, iż między 
tymi państwami zupełnie mo­
żliwe jest pokojowe współist­
nienie. Jest to bardzo ważny 
wynik Genewy, bo przed kon- : 
ferencją większość zachodnich 
polityków wyrażała przeciwne 
zdanie.

Pokojowa „Hiroszima“
Już pierwszy tydzień przy­

niósł konkretne dowody, że 
spotkanie Wielkiej Czwórki za­
początkowało nowy etap w sto­
sunkach międzynarodowych. 27 
bm. z Moskwy i Londynu na­
deszła wieść, że z wiosną przy­
szłego roku na zaproszenie rzą­
du brytyjskiego udadzą się do 
Anglii N. A. Bulganin i N. S. 
Chruszczów.

..Daily Express“ nazwa! wia­
domość o tej wizycie „wspania­
łą nowiną" i dalej pisał:

..Jest to n o w y dowód, że r o z ­
m o w y  na n a jw y ż s z y m  szczeblu 
nie tylko w y t w o r z y ł y  z d r o w y  
klimat,  lecz n a p r a w d ę  zapoczat 
kow a ły  ru c h  w  k ie r u n k u  poje d­
nania i u r eg ulo w an ia  spo rn yc h  
p r o b le m ó w ".

„Daily Mail“ zaś jest zdania, 
że ta zaplanowana wizyta:

. . . . .stanowi zapo w ie dź  n a j b a r ­
dz iej w strząsającego w y d a rz e n ia  
od chwili , g d y  bomba atomowa 
w y b u c h ła  nad H iros z im ą" .

Wraz ze społeczeństwem an­

gielskim należy sobie życzyć 
więcej takich pokojowych „Hi­
roszim“,

Konferencja 
„Wielkiej Dwójki“

Z niemniej szym zadowole­
niem światowa opinia publiczna 
przyjęła wiadomość, że rządy 
Chin Ludowych i USA postano­
wiły rozpocząć 1 sierpnia w 
Genewie rokowania na szczeblu 
ambasadorów. (Poprzednio roz­
mowy toczyły się na szczeblu 
konsulów).

Na Zachodzie za;powiedziane 
rokowania chińsko-amerykań- 
skie uzyskały już swą nazwę— 
konferencji „Wielkiej Dwójki“ , 
która zgodnie z komunikatem 
Departamentu Stanu USA ma 
zająć się sprawą

„rep atr iac j i  osób c y w i ln y c h  o- 
raz  nie którym i  inn ym i  p r a k t y c z ­
ny m i  s p ra w a m i  bę dą cym i ob ec­
nie przed m iotem  sporu  m ię dzy 
obu k r a j a m i “ .
Francuski „Monde“ określił, 

zbliżające się rozmowy chińsko- 
amerykańskie jako „wydarze­
nie sensacyjne“, a publicysta 
White pisze na łamach „New 
York Times“ :

„n a jb a r d z ie j  w p ły w o w i  z w o ­
lennicy z a g ra n ic z n e j  polityki 
Eisenhowera  do m a qa ją  się z w o ­
łania poważniejszej  konferencji 
m ię d z y  U S A  a k o m u n is ty c zn ym i 
C h inam i.  W yd a je  się, że nacisk 
ten da rezultaty.  Rząd, przeła ­
m a w s z y  lody przez  podjęcie r o z ­
m ó w  z Rosjanami zbliża się 
zw oln a  do chińskich komunistó w. 
Dulles w y k a z u je  p r z y  tym  w ię k ­
sze wahania niż pre zy d e n t" .
Komentując rozmowy amba­

sadorów w Genewie, przewód-, 
niczący senackiej komisji 
spraw zagranicznych W. Geor- 
ge oświadczył, że mogą one 
wyjaśnić sytuację na tyle, aby 
można doprowadzić do konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych Chin i USA. poświę­
conej sprawom Dalekiego 
Wschodu.

Taka konferencja, czy też 
konferencja z udziałem wszyst­
kich państw zainteresowanych 
w uregulowaniu sytuacji na 
Dalekim Wschodzie, jest nie­
wątpliwie bardzo potrzebna. 
Sytuacja w tym rejonie jest 
nadal napięta. Na rozwiązanie 
czeka szereg zagadnień m. in. 
sprawa normalizacji stosunków 
amerykańsko-chińskich, pro­

blem Tałwanu, zagadnienie
przywrócenia Chinom należ­
nych w ONZ lm praw.

Do tych palących spraw do­
szło w ostatnim czasie jeszcze 
jedno zagadnienie. Realizacja 
układów genewskich została 
zagrożona przez poczynania 
rządu południowo-wietnam- 
skiego. 20 lipca miały rozpo­
cząć się konsultacje między 
przedstawicielami obu części 
Wietnamu, poświęcone spra­
wom przygotowania ogólno­
krajowych wyborów przewi­
dzianych na lipiec 1956 r. Nie 
dość, że konsultacje nie rozpo­
częły się, ale ponadto władze 
diemowskie zorganizowały na­
pady chuliganów na siedzibę 
Międzynarodowej Komisji
Nadzoru i Kontroli.

Światowa opinia publiczna 
zdecydowanie potępia prowoka­
cyjne stanowisko rządu Ngo 
Dinh D.ema. Otuchą napawa 
fakt, że 27 bm. przedstawiciele 
USA, Anglii i Francji w Sai- 
gonie wręczyli Diemowi noty, 
w których podkreślają wagę 
realizacji porozumień rozejmo- 
wych. Widać, że „duch Gene­
wy“ sięga również do Indochin. 
Należy jednak podkreślić, że 
dla pełnej realizacji układów 
rozejmowych konieczne jest by 
za słowami poszły czyny.

W Bonn zamieszanie
W Bonn pokónferencyjny 

tydzień przeszedł pod znakiem 
zamieszania. Rząd Niemieckiej 
Republiki Federalnej utrzymy­
wał dotychczas, że polityka 
remilitaryzacji, że włączenie 
zachodnich Niemiec do paktu 
atlantyckiego i „unii zachod­
nio-europejskiej“ przyśpieszy 
„zjednoczenie Niemiec“ . Rząd 
boński twierdził, że NRD zo­
stanie mechanicznie wchłonię­
ta przez Niemcy zachodnie, 
całe zaś Niemcy będą w bloku 
atlantyckim i nie potrzeba się 
w ogóle porozumiewać w spra­
wie zjednoczenia z rządem i 
ludnością NRD.

Okazało się, że po konferen­
cji genewskiej

„k on ce pcja  z jednoczenia w  
w y n i k u  unii z Zachodem p o ­
stawiona została pod znakiem 
zapytania  z a ró w n o  jako d o k t r y ­
na polityczna,  jak  i jako pro- 
q r a m  dz iałania“ („New York Ti­
mes").

N. A. Bułsanin t N. S. Chruszczów w czasie swej wizyty w NRD od­
wiedzili Park Pionierów im. Ernsta Thaelmanna. Na zdjęciu: N. A.

Bulganin wśród pionierów Foto Zentralbild

Dobitniej precyzuje nowy stan 
rzeczy „Süddeutsche Zeitung“ :

„O bywatele  Rep ublik i  Fede­
raln ej  z pe wnością zau w a żą ,  że 
r e m ii i ta ryz a c ja  i zjednocze nie  
nie d a dzą  się s p r o w a d z ić  do 
wspolneqo m ia no w nika.. . Jak 
kształtuje się obecnie położeń e 
kan clerza  A den a u e ra  w z w ią zk u  
z  uparcie  przezeń lansowaną 
teorią, że uk ład y z Zachodem 
auto matycznie p r o w a d z ą  do 
z je dnoczenia?  Musi on sobie 
zoac  s praw ę z  tego, że o d p r ę ­
żenie m ię d z y  Zachodem a 
W sch o dem  z nacznie  obniża  w a r ­
tość jego os ob y" .
Słusznie również zauważa 

„Telegraf“ , że
„ n a jp o w a ż n ie js z y m  z w ro te m , 

Jaki zazn a c z ył  się na k o n feren­
cji...  jest to, że m ocarstw a z a ­
chodnie. choć nie powie działy 
tego otwarcie, W yra z i ły  zgodę 
na to, ab y obie części Niem-ec 
z b l iż y ły  się do siebie w  celu 
pó źnie jszego ułatwienia z je d ­
noczenia“ .
SPD i szereg zachodnio-nie- 

mieckich polityków żąda od 
rządu zrewidowania , dotych­
czasowej polityki, zastanowie­
nia się nad „celowością remili- 
taryzacji, skoro oba wielkie 
mocarstwa zamierzają poważ­
nie zająć się rozbrojeniem“ 
(, Süddeutsche Zeitung“).
„Frankfurter Rundschau“ za­
powiada, że opozycja socjalde­
mokratyczna zażąda, by Bun­
destag przedyskutował jak 
najszybciej dotychczasową po­
litykę rządu.

„ W  k a ż d y m  razie —  pod­
kreśla dziennik —  S P D  Jest z d a ­
nia, iż me b y ło b y  celowe, aby 
k anclerz  p rzys tą pi ł  do rokowań 
z r zą de m  rad zieck im  me z a ­
z n a jo m iw s z y  się po prze dn io  z 
poglądami p a r la m e n tu ".
Sjoołeczeństwo zachodnio-nie- 

mieckie z coraz większą silą 
domaga się nawiązania kontak­
tów z NRD, kontaktów które 
ułatwiłyby proces zjednoczenia 
ki aj u.

Pogłębia się kryzys we­
wnątrz bońskiej koalicji rzą­
dowej. Wyrazem tego jest nie­
dawne wystąpienie z rządu 
„partii przesiedleńców“ (BHE). 
W ten sposób Adenauer utra­
ci! w parlamencie większość 
dwóch trzecich głosów. Komen­
tując decyzję BHE, jeden z 
jej byłych przywódców, Kraft 
zarzucił rządowi, że

„ w  zagadnie niu  z jednoczenia 
Niem iec w  n ie w ys ta rc zając y  spo­
sób uwzględnił  p o trzeby oqolno- 
niemieckie".
Kiedy się weszło na grzbiet 

tygrysa, niełatwo zeń zleżć — 
powiada przysłowie chińskie. 
Może i trudno rządowi boń- 
skiemu ustawić żagle zgodnie 
z wiatrem genewskim — w 
każdym razie żąda tego więk­
szość narodu niemieckiego.

*
Tak więc po Genewie za­

czynają wszędzie wiać wiatry 
korzystniejsze dla sprawy po­
koju, chociaż są na Za­
chodzie politycy, jak np. se­
nator amerykański Knowland, 
popierany przez McCarthy‘ego, 
są na Zachodzie koła, któ­
re jawnie lub też w sposób za­
maskowany knują przeciwko 
wynikom spotkania Wielkiej 
Czwórki, które panicznie boją 
się złagodzenia sytuacji na Da­
lekim Wschodzie, które nadal 
nawołują do kontynuowania 
wyścigu zbrojeń.

Dlatego też narody przyjęły 
sukcesy konferencji szefów 
rządów nie jako sygnał do spo­
częcia na laurach, lecz jako 
bodziec do wytężonej walki o 
dalsze złagodzenie ' sytuacji 
międzynarodowej. O obowiązku 
walki, o obowiązku czujności 
przypominają narodom kno­
wania amatorów „zimnej woj­
ny“.

W  S T O L I
Stołeczny handel przed Festiwalem

Stołeczny handel przygoto­
wuje dla dziewcząt barwne 
chusteczki na głowę, baweł­
niane, jedwabne, wełniane. 
Chłopcy osłonią głowy przed 
sierpniowym słońcem koloro­
wymi czapeczkami - dżokejka- 
mi lub chusteczkami z daszkiem.

Kolorowe chusteczki - ,.ga- 
wroszki“ też na pewno się przy­
dadzą, zwłaszcza, że będą nie 
tylko ładne, ale i tanie. Cena 
„gawroszki“ — 12 złotych.

Różnorodne towary napływa­
ją obecnie w zwiększonych ilo­
ściach do magazynów hurtow­
ni warszawskich. Są więc to­
rebki z plastiku do śniadań, 
portmonetki, portfele, notesy, 
ołówki, pióra, albumy...

Uczestnikom Festiwalu przy­
dadzą się zapewne kieszonko­
we igielniki. Ale przede wszyst­
kim potrzebne im będą pa­
miątki. Nasza ludowa cerami­
ka, makatki, lalki staną się 
przyjemnym upominkiem dla 
wszystkich przyjaciół, którzy, 
na Festiwal nie mogli, niestety 
przyjechać.

Przygotowano też wiele kart 
pocztowych z fotografiami War­
szawy, łowickimi i kurpiowski­
mi wycinankami i kwiatami i 
malarek z Zalipia. *

Na ogól wszystkie ce
handlowe są dobrze za°P 
ne. Posiadają one art'|.,.. 
okolicznościowe i P'3rn,|v)nc|', 
skie wartości ok. 19 fR1 Lnvc# 
złotych. Aby nie było 
zakłóceń w normalnym 
trzeniu mieszkańców 5 
handel otrzyma dodatkowe ^  
ści różnych towarów za gtr 
30 milionów złotych. l0
te bedzie można nabyć nie 
ko w festiwalowych ^°f0jecT 
lecz również w wielu sl 
nych sklepach.

Niezależnie od tych c'0<jglly! 
wych dostaw, sklepy s a|rif. 
będą zaopatrywane norrn ,njc? 
zgodnie z planem. P!'RC° j?ł 
handlu, zarówno hurtowe? ■ j 
i detalicznego, powinni l^v,r 
dbać o to, by wszystkie  ̂ ^  
ry docierały do sklep0.' 
opóźnień. W bieżącym m'-„ tt 
bowiem wystąpiły zaległ0 ,*„ 
zaopatrzeniu Central' !
wej Przemysłu Skórzane* ̂ ¡. 
Warszawskiej Hurtowni ¡g, 
metycznej. Niesystem3'“  ^ ji 
jak zwykle zresztą, otr7iflVs 
towary Centrala Odz|e ¡̂¡. 
Te niedociągnięcia trzeb3 
nąć jak najszybciej.

(W>)

Ja n  Ur b a n ia k

T E A T R Y
Ateneum — Maturzyści — g. 19. 

Państwowa Operetka — Noc w 
Wenecji — g. 19. Państwowa Ope­
ra — Dama pikowa — g. 19. Sy­
rena — Diabli nadali — g. 19 
Współczesny — Cień bohatera — 
g. 19. Teatr Domu WP (Scena 
PKiN ) — Wesele —. g. 18. Klekg — 
Czarodziejskie wrzeciono — g. 18, 
Filharmonia Narodowa — (Sala 
PKiN ) — Muzyka i poezja — g. 19

K I N A
Moskwa — Pogromczyni tygry­

sów — g. 14, 16, 18, 20 (g. 22 Kio 
Escondido), Praha — Pogromczyni 
tygrysów — g. 14, 16, 18, 20 (g. 22 
Mały uciekinier i Zagubione me­
lodie). Palladium — Załoga — g. 
14, Pierwszy po Bogu — g. 16 18.
20 (g 22 Maclovia), Śląsk — Łut 
szczęścia — g. 14, 16, 18, 20 (g. 22.30 
Rio Escondido), Muranów — Maelo- 
via — g. 16, 16, 17, 18, 19, 20, Przy­
jaźń (PK iN ) — Ojcowizna — g. 11, 
13 15, 17 19, -21, Młoda Gwardia
(PK iN ) — Niebieski lisek — g. 10, 
11, Świadectwo dojrzałości — g. 12. 
14. 16, 18, 20. (W kinach Pałacu Kul­
tury codziennie przed seansami od 
g. 18 do 21 odbywają się półgodzin, 
ne koncerty orkiestry pod dyr. W 
Rossy), .Jutrzenka (ul. Rozbrat) — 
Piosenka za grosz — g. 21, Kolejarz 
(ul. Konwi ktorska) — Maclovia — 
g. 21. Polonia — Złodzieje i poli­
cjanci — g. 14, 16. 18 (20 zarezerwo­
wany), Pogromczyni tygrysów — 
g. 22, l  Maj — Sierpniowa niedzie­
la — g. 14. 16. 18. 20 (g. 22 Za cenę 
życia), W—Z — Krewni — g. 14. 16, 
18, 20 (g. 22 Urok szatana), Ochota
— Natchnienie — g. 14. 16, 18, 20 (g.
22 Noc w Wenecji), Stolica — Wróg 
publiczny nr 1 — g. 13.45, 16, 18.15. 
20.30. Syrena — Dzień bez kłam­
stwa — g. 14, 16 18, 20 (g. 22 Wróg 
publiczny nr. 1). Tęcza — Godziny 
nadziei — g. 14, 16 18. 20 (g. 22
Pierwszy po Bogu), Lotnik — Noc 
w Wenecji — g. 17. 19, Olsztyn — 
Fort Eureka — g. 17, 19 (g. 21 Nea- 
politańczycy w Mediolanie), Radość
— Dzielnica cudów — g. 17. 19 
Z w ią zk ow e —  Uix£k szatana —  g. 
17, 19.

PORANIU NIEDZIELNE
Moskwa — Przygody małego Sar- 

miko — g. 10. 12, Praha — W cyr­
ku — g. 12, Palladium — Węgier­
skie melodie — g. 11. Śląsk — Ja­
nosik — g. 12. Muranów — ja ­
błonka o złocistych jabłkach — 
g. ll, 12, 13, Polonia — Opowieść 
o złym wietrze — g.' 10, 12, l Maj
— Lampa Alladyna -- g. 10, 12, 
YV—Z — Przygoda na Morzu Czer­
wonym — g. 10 12, Ochota — Kop­
ciuszek — g. 10, 12, Stolica — Sad 
ko — g. 10, 12, Syrena — Młode 
serca — g. 10, 12. Tęcza — Maksy- 
mek — g. 10. 12, Lotnik — Drużyna
— g. 11, 13. Olsztyn —• Dumna

ade«królewna — f. 11, 18.
Czuk 1 Hek — g. 13. j fgif

(Uwaga: repertuar kin 
na podstawie komunikatu u**
nego Zarządu Kin. Wars® 
Jagiellońska 26, tel. 904-80-

R A D I O

NIEDZIELA 31 LIPC* 

Program I — na fali

Program dnia 9.53, l*-9®' ¡fi.
mości 6.00, 7.00, 19.00, 20.00,

9.OS Muzyka, 9.50 K a lendM *^ «! 
wy, 7.15 Przegląd prasy ¡¡itr
7.20 Koncert, 7.50 Sportowy y ■
scy na start, 8.00 Wieś ta , 'o/' 
śpiewa, 9.15 Melodie filmowei tf.
retkowe, 9.00 Odpowiedzi ^  ??•
9.12 Muzyka popularna,
Tadeusz" ode. poematu 1°’,“■lui#żoucusa uul. ‘ i
wieża, 10 20 Koncert s o ł i^ T  \i?
Koncert życzeń. 12.04 prz€^ d iÆ  
Tygodni owy przeglą d ^ .
międzynarodowych. 13.25 v ’̂
do tańca, 14.05 Audycja °  j, n*' 
14.15 Pieśni i piosenki 
rodów. 14.45 Muzyka, 15.0® t u
rozrywkowa, 15.45 TransrnisJ 
roczystoścd otwarcia V 
Festiwalu Młodzieży i stu” lsKs 
18.00 Muzyka, ib.JO ,,^cena > ier ~ 
— Jan Kreczmar, 19.30 ¿i,1
linii, 20.25 Muzyka t.anecrt^u 
Wesoły kramik, 21.30 ,.S^  
tuozi" — Zino Francescah^ 
ce, 22 
sp O TtO W

>2.00 Ogólnopolskie 
:owe, 22.30 Muzyka tafle

— na fali ^  ^Program l i

Program dnia 6.33, U-5®» 
mości 6.40, 8.00. 17.00, 21-30

W1-3
23.5°'

cT

6.45 Koncert, 7.50 Kalend*^ oP? 
diowy, 8.15 Melodie filmów -jurty 
retkowe, 8.30 Koncert P°jL\V- ' ’ 
9.00 „Zorany ugór" fraghi. 
Szołochowa. 9.20 Zespoły J pa",, 
we przed mikrofonem, oś'*,
łek i Hanka w ogrodzie 
nym" słuch, dla dzieci, ,.i
czasowy Komitet Rewolucyjny*' 
Białymstoku" pog., H*15 ,scy m 
ludowa, 11.30 Śpiewacy P n l’ , 
Alina Bolechowska — s°P,*oO 
Koncert muzyki polskiej. **’ 
Polska długa i szeroka, ls; 3 ^r,e'c 
ka dla wszystkich, 14.C*5 j ■ 
bieg" wodewil T Kubiak*' 
Ziembtckiego, 15 00  ̂cai g %
twórczości Chopina. 15;3® 
cia Związku Radzieckie» 
Koncert rozrywkowy, n  md0"  j 
aktualny, 17.15 Muzyka .ę̂  . 
17.45 Duet fortepianowy 
Landauera, 13.oo Na fali n 
satyry, 18.30 Muzyka tane^ ‘e l'n-• 
rozrywkowa, 19.30 Odtwort°'‘\-jn<\ 
cer tu Ork. Kameralnej z 
z okazji Festiwalu S ib eh U ^  
Melodie taneczne 20.30 C0 ^
du Musgrave‘ów" opoW-_
Dayle'a, 21.00 Wieczorna cei’0̂

22.3o W,u
22.on Muzyka taneczna, tii*"
domości ‘ sportowe, 22.40 
różnych narodów.

T e a t r

Wesele na starej wsi
Stanisław Wyspiański: „Wesele“. Dramat w 3 aktach. Reży­

seria Maryny Broniewskiej 1 Jana Świderskiego, scenografia 
Andrzeja Pronaszki, muzyka Andrzeja Markowskiego, współpra­
ca literacka Konstantego Puzyny. Premiera w Teatrze Domu 
Wojska Polskiego w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie.
„Wesele“ jest tzw. lekturą o- 

bowiązkową. „Wesele“ należy 
do największych tradycji nasze­
go teatru. „Wesele“ jest sztu­
ką specyficznie polską, arcypol­
ską, niemniej niż „Dziady“ czy 
„Kordian“. „Wesele“ było re­
welacją nowej formy i treści, 
które nie mieściły się ani w 
dramacie romantycznym ani w 
obowiązującym współcześnie 
Wyspiańskiemu realistycznym 
dramacie mieszczańskim. Ideo­
wa treść „Wesela“, mętna, spo­
wita w symbolikę zawiłą i wie­
loznaczną, do pełnego wyinter­
pretowania zgoła niemożliwą, 
znalazła w ciągu 55 lat życia 
tego komediodramatu setkę eg- 
zegetów, tłumaczy, objaśnień u- 
czonych w piśmie; przy czym 
te komentarze — przeważnie 
rzeszy entuzjastów, którzy im 
mniej rozumieli, tym gorliwiej 
się zachłystywali — nie zalega­
ły półek bibliotecznych, by o- 
pleśnieć, przeciwnie, były czy­
tywane, nierzadko pochłaniane, 
„Wesele“ bowiem pasjonowało 
wszystkich i rychło obrosło le­
gendą. plotką, kultem jak no­
we „44“.

Aż przyszła wielka rewizja, 
Wyka, IBL. Wszystko zostało 
powiedziane, najbardziej mgli­
ste i pogmatwane symbole wy­
tłumaczone sensownie a przy­
stępnie. Czy w . takich warun­
kach potrzebne są jeszcze uwagi 
recenzenta o sztuce, potrzebne 
jeszcze jedno, z natury rzeczy 
skrócone do minimum, wśliz­
nięcie się między gości brono­
wickiej nocy weselnej?

Sądzę, że tak. „Wesele“ bo­
wiem to przede wszystkim li­
twor teatralny, dopiero w tea­
trze żyje pełnym życiem i w 
teatrze oglądają go tysiące lu­

dzi, do których komentarz 
książkowy, komentarz literacki, 
historyczny i ideowy nie do­
tarł i nie dotrze. I potrzebne 
jest tym bardziej, że oglądając 
— często po raz pierwszy — 
„Wesele“ w konkretnym reży­
serskim i aktorskim ujęciu nie 
znajdą tym razem żadnej po­
mocy w programie teatralnym, 
ograniczającym się beztrosko do 
spisu osób grających, jak gdyby 
wszystko dla widza musiało być 
jasne — choć wiemy, że jasne 
nie jest.

Cóż więc mówi współczesne­
mu widzowi „Wesele“ , ta sztu­
ka krakowskiego (to miało swo­
je znaczenie, że .krakowskiego) 
artysty i ascety, sztuka, na 
którą obcy przeważnie wzrusza­
ją ramionami, ale w której swoi 
dosłyszeli wcielenie Mocy i do­
patrzyli się narodowego miste­
rium, utkanego z ironii „Fanta- 
zego“ i gędżb „Króla Ducha“ ?

Mówi przede wszystkim o 
zmianie funkcji obu warstw, z 
których składa się „Wesele“ , 
warstwy symbolicznej i warst­
wy realistycznej. Równowagi 
pomiędzy nimi być nie może i 
nie było jej nigdy. To pewne, 
że Wyspiański traktował wątek 
realistyczny jako tło, kanwę, na 
której tkał swoje wizje, prządł 
rapsodyczne wieszczenia; cały 
dalszy rozwój twórczości Wy­
spiańskiego jest tego nieodpar­
tym dowodem: w „Wyzwoleniu“ 
tło realistyczne jest już wątłe, 
podporządkowane koncepcjom 
symbolicznym, w „Akropolis" 
znika zupełnie. I to również 
pewne, że współcześni pod­
chwytywali właśnie mity, że I 
spieszyli do wieszczeń „Wese- | 
la“-dramatu, zbywając satyrę i 
„Wesela“-komedii, że o wiele | 
dła nich jak i dla autora waż- 1

niejsze były patetyczne roztrzą­
sania i wyroki Stańczyka, bo- 
haterszczyzna Rycerza Czarne­
go, potępienie błędów przesz­
łości (jak je Wyspiański rozu­
miał) poprzez gestie Hetmana i 
Upiora, nadęte pohukiwania i 
pomylone rozkazy Wernyhory, 
wreszcie cala interwencja cho­
chola — niż przekomarzania 
się Dziennikarza z Zosią czy 
Radczyni z Kliminą, niż flirt 
Poety z Maryną czy Kaspra 
z Kasią, czy nawet niż zmowy 
Księdza z Żydem, burdy Czep­
ca i konfrontacja haseł solida­
ryzmu narodowego z aktualną 
polityczną rzeczywistością.

Duchy w „Weselu“ ognisko­
wały uwagę, aplikowały żywym 
swoje mądrości ł narzucały im 
swoją Moc (z dużej, dyktator­
skiej litery), a żywi z namasz­
czeniem przyjmowali zewy, wi­
ci, surmy i za wariata mieliby 
kogoś, kto by im chciał wmó­
wić, że Wyspiański to tak „na 
niby“ , że kpił z nich i z du­
chów. Przeciwnie, tylko sprawy 
nadprzyrodzone się liczyły, kto 
z żywych nie miał wizji, z kim 
z żywych nie gadała jakaś u- 
cieleśniona zjawa — ten się nie 
liczył, był marginesem, jak za­
pijaczony Nos, jak dwie gąski, 
Zosia i Haneczka, Nawet Dziad 
miał swoją rangę •— bo mu się 
Upiór zwidział. I nieważna by­
ła „rzeczywistość skrzecząca* 
skoro duchy oceniły i niosły 
radę, a poeta ich rady przeka­
zał narodowi. Diagnoza jest po­
łową terapii: w całej polskiej 
naturze miała nastąpić prze­
miana...

Ale czy dziś jest tak samo? 
To pewne, że czas jest wielkim 
korektorem znaczeń i wartości. 
Magia słów jest niemałą siłą, 
ale słabnie w miarę oddalenia, 
a zwłaszcza gdy trafia na inną 
formację społeczną. Latami mę­
czono się nad interpretacją roz­
kazów Wernyhory, wyjaśnie­
niem sensu Złotego Rogu, zro­

zumieniem roli Chochoła, szu­
kano logicznej nici przewodniej 
w zarzutach, oskarżeniach* i li­
rycznych westchnieniach Staii- 
czyka... Ileż cięgów zebrał w 
swoim czasie recenzent Pro- 
kesch, że się do imentu zagu­
bił w symbolice końcowych ta­
nów i nazwał je „wesołym o- 
berkiem“ ! Czy starczyła skórka 
za wyprawę? Rola duchów w 
„Weselu“ jest niezmiernie waż­
na i nie wyobrazić sobie bez 
nich „szopki narodowej“ . Ale 
rola szopki z duchami jest dziś 
zupełnie różna niż szopki z ży­
wymi. Trudno dziś nie odczuć 
zbędności Widma, nie przechwy­
cić ideowej nikłości niektórych 
apostrof Stańczyka, trudno 
zwłaszcza nie wzruszyć ramio­
nami nad całym dętosłowiem 
Wernyhory, który z Archanio­
łem na czele ma pędzić na Wa­
welski Dwór, gdzie tymczasem 
Matka Boża w koronie pisze ma­
nifest do narodu. Co więcej, 
spłowiał dziś dla nas, zwiądł i 
zesechł nawet finał trzeciego 
aktu, ów czar, który tak długo 
upajał widzów „Wesela“ i wy­
dawał im się bez mała objawie­
niem.

Któż więc z kręgu duchów 
„ratuje honor“ ? Byłoby niesłu­
szne pod nikły mianownik Wer­
nyhory podciągać ów cały świat 
myśli i marzeń bronowickich 
gości weselnych,, wcielony w 
zjawy seansowe. Tu, gdzie sym­
bolika jest prosta, realizm prze­
kracza szranki scen z żywymi: 
Hetman, Upiór tłumaczą się ja­
sno i żyją na -scenie; ma swe 
miejsce w zaklętym kole we­
selnym Rycerz Czarny; a rów­
nież urzekające widmo Cho­
choła, tak poetyckie i teatral­
nie odkrywcze, choć zwodzi jak 
świętojański ognik i wymyka 
się z rąk ogrodników, może zna­
leźć swój sens — w tym, co 
jest najsilniejsze w „Weselu“ .

To jest — w realistycznej 
warstwie utworu, w tych jego 
elementach, które z i-oli tła u­

rosły do znaczenia pierwszego 
planu i są dziś dla nas spraw­
dzianem siły i trwałości „We­
sela" w dorobku narodowej 
sztuki. Tu nie ma zagadek, nie 
ma rebusów (na których roz­
wiązywanie przeważnie szkoda 
czasu) — jest natomiast tak 
wielka zdolność utypowienia i 
uogólnienia, że nosi znamiona 
genialności. Tu na koniec... Co 
postać — to żywy człowiek, typ, 
a zarazem indywidualność. 
Składa się z nich obraz szero­
ki, epicki, swoją prawdą reali­
styczną wyrastający wysoko 
ponad polityczne przekonania i 
horyzonty Wyspiańskiego. Że o- 
braz to niepełny, że brak w 
nim proletariatu? W zaniedba­
nej, zapóźnionej ekonomicznie 
Galicji sprawa chłopska jako 
węzłowy konflikt klasowy ucho­
wała się najdłużej. Podczas gdy 
w Królestwie zbliżał się rok 
1905 — w Galicji szła nadal 
wałka o elementarne polityczne 
prawa chłopskie. Mało jeszcze 
było strajków u Zieleniewskie­
go, ale krew się lała o chłops­
kie głosy i radykalny ruch lu­
dowy usiłowano łamać kulą i 
przekupstwem.

Jakie tezy polityczne głosił 
Wyspiański w „Weselu“ , wie­
my; te sprawy są w sztuce wy­
łożone dość jasno. Stąd akcenty 
tak przeciw stańczykom jak 
przeciw społecznemu radykaliz­
mowi. Funkcja widma Szeli i 
widma Branickiego jest w dra­
macie równoległa i spośród 
premierowej publiczności w 
1901 r. lepiej zrozumiał sens 
„Wesela“ stańczyk Tarnowski 
(skoro wyszedł z loży, trzaska­
jąc drzwiami na widok poniże­
nia ojców galicyjskiej konser­
wy), niż Rudolf Starzewski ze 
stańczykowskiego „Czasu“ , u- 
wiedziony nacjonalistyczną fra­
zeologią. Ale realistyczne wi­
dzenie Wyspiańskiego w chwi­
lach, gdy go nie owiewały nat­
chnienia i dymy mistyczne — 
wybiegało poza krótkowidztwo 
polityczne poety. Raz po raz 
natrafiamy w realistycznej ko­
medii o weselu szlachecko-bur- 
żuazyjnego inteligenta Lucjana 
Rydla z chłopką Jadwigą Miko­
łajczyk z Bronowie — komedii 
o licznych akcentach ironii, sar­

kazmu j nawet pamfletu — na 
syntezę poglądów i wyobrażeń 
pokolenia, reprezentacyjnych 
dla Polski roku 1900, jak 
„Przedwiośnie“ jest reprezenta­
cyjne dla Polski o ćwierć wie­
ku późniejszej.

Dziennikarz, Pan Młody, Po­
eta, Gospodarz, Ksiądz, Nos, w 
swoim zakresie każda zresztą 
z żywych postaci „Wesela“ no­
si w sobie ładunek realizmu, 
charakteryzujący pokolenie. 
Czyż w Poecie nie jest najdosko­
nalej sportretowany artysta z o- 
kresu Młodej Polski, czyż w 
Papu Młodym nie znalazło 
świetnego wyrazu chłopomań- 
stwo i tromtadracja, a w Cze­
pcu butne kułactwo? Czyż nie 
jest w świetnym skrócie uka­
zana rola Księdza? A Nos! To 
postać, która urasta do roli czo­
łowej, do roli osądu ludzi, któ­
rzy zebrali się w bronowickiej 
chacie z ambicjami przewodze­
nia narodowi. Na wodza wy­
brany Gospodarz: żal się bóg 
co to za wódz, nieodrodny spad­
kobierca tych, co doprowadzili 
do klęski i Listopad i Styczeń, 
zaprzepaści sprawę jak i oni. A 
jaki pen taki kram.

Dobrze się więc , stało, że w 
Teatrze Domu Wojska Polskie­
go postacie komedii znalazły 
przeważnie interpretację tralną 
i plastyczną. Nos w ujęciu 
Aleksandra Dzwonkowskiego 
jest ironicznym wyrokiem na 
bohemę, a Tadeusz Białosz- 
czyński jako Gospodarz dzieli 
wraz z Mikołajską zasługę u- 
stalenia rangi aktorskiej przed­
stawienia. Pana Młodego po­
traktował Andrzej Bogucki sil­
nie satyrycznie i postąpił słusz­
nie: przecież Pan Młody to ka­
botyn, slowolej i po trosze bęc- 
wał; gierka z cwirkierem (nie- 
nadużywana) — bardzo debra.

Odkryciem „Wesela“ jest po­
stać Racheli. Cóż było prost­
szego niż tę córkę karczmarza 
Moska, która zna „cały Przyby­
szewski“ potraktować drwiąco 
satyrycznie, niepoważnie. Tym­
czasem Wyspiański tyipizuje w 
Racheli funkcję i rolę żydow­
skiej inteligentki, która nasyco­
na polskością (choć jeszcze nie 
polską codziennością) staje się

źródłem natchnienia dla Poety, 
a przez to guślarzem dła du­
chów „Wesela“ , motorem akcji, 
ukrytą sprężyną dramatu. Rolę 
i osobowość Racheli pozwala 
zrozumieć i zbliża do widza 
Halina Mikołajska w spos.ób. 
który przynosi zaszczyt jej ak­
torstwu. Rachelę ukazywano 
dawniej od strony rozpoetyzo- 
wania, snobizmu pod rękę z eg­
zaltacją. Mikołajska nic nie uj­
muje Racheli z poetyczności se­
cesyjnej sawantki; ale równo­
cześnie daje jej konkret źycio- 
wj', społeczny i obyczajowy, u- 
mieszcza ją w określonym śro­
dowisku i określonym czasie, 
stwarza pełen prawdy portret 
indywidualny.

Powtórzmy: Mikołajska i
Białoszczyński dają rangę 
przedstawieniu. Dołączyć cło 
nich należy Jana Swiderskiego 
w roli Poety, chociaż chwilami 
wydaje się, że lekceważenie dla 
Poety zaznacza aktor zbyt sil­
nie. Dołączyć też do nich war­
to jeszcze takie pomniejsze, 
trafnie odczytane i dobrze po­
prowadzone role jak wyraziste­
go Żyda (Kazimierz Opaliński), 
Księdza (Tadeusz Chmielewski) 
i Dziada (Janusz Nowacki), a 
także Isi (Janina Traczyków- 
na); a ze zjaw dramatu 'rolę 
Upiora (Leopold Szmaus), Het­
mana (Saturnin Butkiewicz) i 
Rycerza Czarnego (Jerzy Pi- 
chełski), a także diabelskiego" 
Chóru (Roman Kłossowski i Jó­
zef Szczublewski).

Teraz jednak muszą nastąpić 
mniej miłe uwagi, przedstawie­
nie jest bowiem aktorsko nie­
równe, co mocno zaciążyło na 
wyrazie całości. Tak w szop­
ce jak w misterium widzimy 
role zagrane tylko poprawnie, 
czasem trudno je zagrać ina­
czej (Wernyhora; najlepszy ak­
tor nie bardzo sobie z tekstem 
tej mary poradzi), czasem są 
jednak odczytane błędnie (prze­
sadnie udziecinniona Zosia). Co 
gorsza, natrafiamy też na role 
nieudane,, a choć nie jest. ich 
wiele, rzucają głębokie cienie, 
bo są wśród nich role ważne 
Przemysław Zieliński sprawia 
wrażenie, iż zupełnie nie doce­
nia towarzyskiego formatu, po­
litycznego sensu i intelektual-
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